
Przed uroczysta sesje; Sejmu
Jak odbędzie się wybór Prezydenta Rzeczypospolitej?

W arszawa (PAP). Sejm Ustawodawczy 
wybrany podczas ostatnich wyborów zbierze 
się w dniu 4 lutego odbudowanym gmachu 
przy ul. Ignacego Daszyńskiego. Pierwsze 
dwa dni będą nosiły charakter uroczysty, 
jako poświęcone doniosłym aktom wyboru 
marszałka sejmu i prezydenta Rzeczypospoli­
tej. Podstawą tych aktów, jeżeli chodzi o 
przepisy prawne, będzie konstytucja 17 mar­
ca 1921 r.

Cały naród dowie się dzięki transmisji ra­
diowej oraz sprawozdaniem prasowym jak 
odbędzie się akt otwarcia obrad nowego 
sejmu. Reprezentowana będzie bardzo licznie 
prasa polska. Zapowiedziany jest też udział 
około 60 przedstawicieli prasy zagranicznej. 
Prezydent KRN dokona otwarcia Sejmu Usta­
wodawczego oraz przedłoży Izbie projekt 
tekstu ślubowania poselskiego, poczem naj­
starszy wiekiem poseł złoży przysięgę na rę­
ce prezydenta i obejmie przewodnictwo dla 
przeprowadzenia ślubowania wszystkich po­
zostałych posłów. Kolejnym aktem uroczy­
stego otwarcia będzie wybór marszałka sejmu, 
który też obejmie od razu przewodnictwo i 
stanie częściowo na czele państwa. Pierw­
szym aktem, który winien przeprowadzić no­
wy marszałek będzie wybór wicemarszałków, 
w ilości, która prawdopodobnie sejm sam 
ustali (według konstytucji z 1921 r. — dwóch 
oraz sekretarzy). Następnie przedstawiony 
zostanie Izbie projekt uchwały o wyborze 
prezydenta. Według konstytucji 1921 r. wy­
boru prezydenta dokonywało zgromadzenie 
narodowe, złożone z dwóch izb: sejmu i se­
natu. Ten ostatni zniesiony został na podsta­
wie wyników Referendum Ludowego z dnia 
30 czerwca 1946 r. Obecnie Sejm Ustawodaw­
czy ustali swoją uchwałą, w jaki sposób ma
być wybrany prezydent. W dalszym ciągu ~ Londyn (BBC). Jednym z głównych punk- 
zgłoszone zostaną kandydatury na stanowi­
sko głowy państwa, jedną z nich sejm wybie- 
rze drogą głosowania. Momentem szczególnie 
uroczystym będzie objęcie władzy przez no­
wego prezydenta. Przybędzie on otwartym

Nowy rząd włoski
Rzym (API). Po długich pdrtraktacjhch 

utworzony został nowy gabinet włoski. Dziś o 
godzinie 12 minut 10 premier de Gasperi udał się 
do prezydenta republiki de Nicoli celem przedsta­
wienia mu nowej listy ministrów. O godz. 12-tej 
minut 30 nowi ministrowie złożyli przysięgę gło­
wie państwa. Skład rządu jest następujący:

Prezes rady ministrów Aleide de Gasperi, chrze­
ścijański demokrata; srpawy wewnętrzne Marios- 
celba, chrześcijański demokrata; sprawy zagra­
niczne Carlo Sforza, niezależny; sprawiedliwość 
Fausto Guło, komunista; obrona narodowa Luigi 
Gasparotto, niezależny; skarb i finanse Piętro 
Camilli, chrześcijański demokrata; roboty pu- 
bliczne Emolio Sereni, komunista; przemysł i 
handel Rodolfo Morandi, socjalista; handel za­
graniczny Ezzie Vannoni, chrześcijański demo­
krata; rolnictwo .Antonio Segni, chrześcijański de­
mokrata; oświata Guido Gonella, chrześcijański 
demokrata; poczta, telegraf i telefony Luigi Cac- 
c:atore, socjalista; marynarka handlowa Salvatore 
Aldisie, chrześcijański demokrata; komunikacja 
Giacomo Ferrari, komunista; praca Giuseppe Ro- 
mita, socj. W skład nowego rządu wchodzą czterej 
ministrowie: Carlo Sforza, minister spraw zagra­
nicznych, Luigi Gasparotto, minister obrony na­
rodowej Vannoni, minister handlu zagranicznego 
Luigi Cacciatore, minister poczt i telegrafów. 
Carlo Sforza był swego czasu ambasadorem wło­
skim we Francji. Wydalony w czasie panowania 
reżimu faszystowskiego z Włoch, powrócił do kra­
ju po wyzwoleniu i wchodził w skład pierwszego

Rocznica Stalingradu
Wczoraj minęły 4 lata od dnia wspania­

łego zwycięstwa armii radzieckiej nad hitle­
rowską armią niemiecką pod Stalingradem. 
Zwycięstwo zakończyło pięciomiesięczne 
zmagania pod Stalingradem, było równo­
cześnie punktem zwrotnym w historii całej 
drugiej wojny światowej i tak zwanym po­
czątkiem końca panowania faszyzmu w Eu­
ropie.

samochodem, poprzedzany autem, wiozącym 
szefów kancelarii wojskowej i cywilnej w 
otoczeniu szwadronu szwoleżerów z fanfara­
mi. Prezydentowi towarzyszyć będzie prezes 
rady ministrów. Na dziedzińcu sejmowym po­
wita głowę państwa kompania honorowa i or­
kiestra.

Po wejściu do sali prezydent zajmie miej­
sce po prawej stronie marszałka sejmu, który 
zakomunikuje mu oficjalnie o dokonanym 
wyborze i zapyta: „Czy obywatel prezydent 
wybór ten przyjmuje?" Po otrzymaniu odpo­
wiedzi marszałek poprosi prezydenta o zło-

•W

Moskwa (PAP). Prasa radziecka poświęca 
wiele miejsca zagadnieniu niemieckiemu. „Iz- 
wiestia" z dnia 2 lutego przedstawia szereg do­
wodów świadczących o tym, że uchwały pocz­
damskie o demokratyzacji Niemiec nie są reali­
zowane w zachodnich strefach okupacyjnych. 
„Trud" z dnia 2 bm. wskazuje na to, że Bawaria, 
kolebka hitleryzmu stała się pod skrzydłem opie­
kuńczym władz okupacyjnych siedliskiem reakcji 
niemieckiej. „Nowoje Wremia" w artykule 
wstępnym przypomina, że rada kontroli w Ber­
linie ma przygotować sprawozdanie dla mini­
strów spraw zagranicznych, którzy 10 marca 
przystąpią do opracowania projektu pokojowego 
z Niemcami. Przeszkody stawiane przez brytyj­
skich i amerykańskich przedstawicieli w radzie 
kontroli — czytamy w „Nowoje Wremia" — w l 
sprawie przygotowania uzgodnionego sprawozda­
nia,, mają na celu przekonanie opinii putlicznej I 
o niemożności uzgodnienia polityki sojusznikow i

- Londyn (BBC). Jednym z głównych punk­
tów obrad w przyszłym tygodniu zebrania zastęp­
ców ministrów spraw zagranicznych w Londynie 
będzie francuskie memorandum w sprawie proce­
dury przy omawianiu problemu niemieckiego. 
Uważa się, iż Francja podtrzyma żądanie mniej­
szych państw, które domagają się zaproszenia do 
udziału we wszelkich pracach przygotowawczych 

rządu Bonomiego. Następnie mianowany został 
przewodniczącym zgromadzenia konstytucyjnego. 
Sforza jest członkiem partii republikańskiej, Luigi 
Gasparottoa był ministrem lotnictwa i ministrem 
opieki społecznej po wojnie. Jest on członkiem 
demokratycznej partii pracy, lecz tak jak Sforza 
wchodzi* do gabinetu jako niezależny. Ezzie Van- 
noni dotąd piastował funkcję prezesa zjednocze­
nia profesorów uniwersyteckich. Jest on człon­
kiem partii chrześcijańsko - demokratycznej. 
Wreszcie Luigi Cacciatore, członek partii socja­
listycznej po wojnie, pełnił funkcje sekretarza 
stanu w ministerstwie opieki społecznej.

Hamowana domilitaryzacja Japonii
Moskwa (API). Tokijski korespondent dzien­

nika „Czerwona Gwiazda" organ armii sowiec­
kiej, stwierdza, że zarządzenia powzięte przez 
władze sojusznicze w Japonii dla zapewnienia 
demilitaryzacji tego państwa 6ą wyraźnie nie­
wystarczające. Autor artykułu podkreśla, iż w 
przeciwieństwie do dekretu gen. Mac Arthura 
z dn. 4. 1. 1946 r. zastrzegającego, że członkowie 
armii japońskiej nie mogą pracować w admini 
stracji państwowej w Tokio, obecnie istnieje or­
ganizacja nosząca tytuł „Japońska izba demobi- 
lizacyjna", która zatrudnia w swej służbie ad­
ministracyjnej tysiące b. oficerów armii lądo-

Dzieło rozpoczęte pod Stalingradem za­
kończone zostało na Łabie i zapoczątkowało 
ono wyzwolenie Europy, a przede wszystkim 
państuJ słowiańskich. W dniu tym powin­
niśmy sobie uprzytomnić jeszcze raz, że bez 
czynu żołnierza radzieckiego pod Stalingra­
dem, nie byłoby może wyzwolenia Warsza­
wy, Pragi czy Belgradu. 

źenie przysięgi, trzymając lewą rękę na tek­
ście konstytucji 1921 roku, prawa zaś wznie­
siona do góry. Prezydent powtarzać będzie 
za marszałkiem sejmu słowa przysięgi, po­
czem marszałek stwierdzi uroczyście, że no­
wy prezydent przysięgę złożył. Na tym zo­
stanie zamknięte uroczyste posiedzenie Sej­
mu Ustawodawczego. Uroczysty akt przeka­
zania władzy odbędzie się w apartamencie 
marszałka sejmu, w obecności Prezydium 
Krajowej Rady Narodowej, Rządu in cor- 
pore oraz wicemarszałków sejmu. Prezydent 
wejdzie w towarzystwie prezesa rady mini­
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w sprawie Niemiec. Ma to usprawiedliwić plany 
zmierzające do gospodarczego i politycznego po­
działu Niemiec. We wpływowych kołach an­
gielskich i amerykańskich układa się plany któ­
re nie mają nic wspólnego z tezami uchwalo­
nymi w Poczdamie.

Koła te mają na oku jedynie swe wąskie egoi­
styczne cele. Dążą one do tego, aby Niemcy 
stały się bastionem reakcji. Tendencje te 6ą 
sprzeczne z podstawowymi interesami demokra­
tycznych państw Europy oraz z interesami na-

Słuszny zarzut Ojca św. w sprawie Polski
Praga (PAP) Przed słowackim Trybunałem 

Narodowym w Bratysławie zeznawał jako dalszy 
i świadek w procesie ks. Tiso i jego miniśtiów — 

dla traktatu. Korespondenci dyplomatyczni poda­
ją, iż należy oczekiwać wielkich protestów’ ze 
strony mniejszych państw, których przedstawi­
ciele mogą przedstawić jedynie swoje poglądy, po­
czem muszą się wycofać po udzieleniu odpo­
wiedzi.

Jak podaje korespondent „Sunday Times*' z 
Waszyngtonu — francuska propozycja poddania 
Zagłębia Ruhry kontroli gospodarczej, została 
życzliwie przyjęta w Stanach Zjednoczonych. Ko­
respondent mówi, że Departament stanu opracuje 
podobne plany, których głównym punktem jest 
gospodarczy rozwój Zagłębia Ruhry ku pożyt­
kowi Europy zachodniej i środkowej, pod kon­
trolą międzynarodową z przyznaniem jednak sze­
rokiej niezawisłości. Tymczasem, jak podają ko­
respondenci, kształtują się dwa różne poglądy na 
temat przyszłości politycznej Niemiec. Z dotych­
czas złożonych oświadczeń wynika, że zachodnie 
mocarstwa sprzymierzone są za utworzeniem sfe- 
derowanych Niemiec z przyznaniem możliwie sze­
rokich uprawnień poszczególnym państwom fede­
racji. Z drugiej strony rządy państw wschodniej 
Europy są za polityką jedności Niemiec. Za tymi 
poglądami wypowiedziała się Polska, Jugosławia 
i Czechosłowacja. ’ 

wej, marynarki i lotnictwa. Dziennik podaje, że 
przedstawiciel sowiecki w Sojuszniczej Radzie 
Kontrolnej dla Japonii kilkakrotnie zwracał 
uwagę Rady, że w łonie wyżej wspomniane] 
izby demobiiizacyjnej istnieją urzędy, których 
personel zajmuje się działalnością nie mającą 
nic wspólnego z badaniem i dokumentacją, jed­
nakże ostrzeżenia delegata sowieckiego spotka 
ły się ze strony przewodniczącego Sojuszniczej 
Rady Kontrolnej Achesona z zupełną nieufnością 
Zamiast zażądania od Japończyków, by wykonywa­
li przepisy dekretu z 4. 1. 46 r., uznał za stosowne 
nie poddać dyskusji oświadczenia sowieckiego. 
Korespondent sowiecki podkreśla konieczność 
demokratyzacji Japonii i oczyszczenia admini­
stracji w tym kraju od reakcjonistów i b. woj­
skowych nastrojonych militarystycznie.

Wybuch w sadzie norymberskim
Norymberga (API). Jak już donosiliśmy, 

wczoraj, w gmachu sądu rejonowego w Norym­
berdze miał miejsce wybuch. Ze źródeł oficjal­
nych donoszą, że wybuch ten wywołała podłożona 
bomba. W gmachu sądu rejonowego odbywa się 
posiedzenie Izby Denazyfikacyjnej, jak również 
jest on siedzibą partii socjaldemokratycznej. Ofiar 
w ludziach nie było. Wdrożone śledztwo nie dało 
dotąd żadnych wyników. 

strów, marszałka sejmu i dyrektorów kance­
larii. Przekazanie władzy rozpocznie się od 
odczytania przez premiera tekstu protokołu 
posiedzenia sejmu, na którym dokonano wy­
boru prezydenta, poczem dyrektor kancela­
rii cywilnej odczyta protokół objęcia władzy 
przez nowego prezydenta. O momencie tym 
oznajmi stolicy i całemu krajowi 21 salw ho­
norowych artylerii ustawionej w jednym z 
ogrodów warszawskich. W taki sposób uro­
czystość objęcia władzy zostanie zakończo­
na. Właściwa, normalna sesja Sejmu Ustawo­
dawczego rozpocznie się po uroczystej sesji.

rodu niemieckiego. Autor artykułu przypomina, 
że trwały pokój i bezpieczeństwo będą zagwa­
rantowane jedynie w tym wypadku, jeżeli demo­
kratyzacja i demilitaryzacja Niemiec zostaną 
przeprowadzone w całej pełni. Cztery mocar­
stwa muszą w tym celu uzgodnić swe działania 
i poprzeć odradzające się siły demokratyczne na­
rodu niemieckiego,, co przyczyni się do prze­
kształcenia Niemiec w państwo demokratyczne, 
które będzie mogło zająć odpowiednie miejsce 
w życiu gospodarczym i politycznym Europy, 

biskup bratysławski ks. Buzalka. Świadek wy­
jaśnił, iż w roku 1939 ks. Tiso czynił w Watykanie 
starania o to, aby nuncjusz papieski w Czecho­
słowacji, mgr Ritter, mianowany został nuncju­
szem apostolskim dla Słowacji. — Świadek, który 
rozmawiał z Ojcem św., oświadczył, iż papież był 
bardzo zaskoczony i zaniepokojony atakiem 
Niemców na Polskę, widząc w tym początek nó- 
wej wojny światowej. Papież zarzucił świadkowi, 
iż Słowacy jako sprzymierzeńcy Niemiec dopo­
mogli im w ataku na Polskę ze swego terytorium. 
Biskup dr Buzalka dodał, że Watykan widziałby 
z radością'fakt ustąpienie ks. Tiso ze stanowiska 
prezydenta państwa -w chwili, kiedy ludności 
słowackiej groziła ze strony niemieckiej masowa 
deportacja. Episkopat słowacki wezwał ks. Tiso 
do ustąpienia, ten jednak odmówił.

W dalszym ciągu rozprawy odczytany został 
akt, dotyczący wypowiedzenia przez rząd sło­
wacki wojny Polsce. Na pytanie przewodniczą­
cego, z jakiego powodu wypowiedziana została 
wojna państwu słowiańskiemu, ks. Tiso odpowie­
dział, że dowiedział się o tym dopiero po faksie 
i nie mógł temu przeszkodzić. Na ironiczną uwagę 
oskarżyciela publicznego, dlaczego tolerował jako 
naczelny wbdz armii słowackiej tego rodzaju nie­
subordynację, ks. Tiso nie znalazł odpowiedzi. 
Nie mógł on również wytłumaczyć, dlaczego w 
przemówieniach swoich twierdził, że armia sło­
wacka wyruszyła przeciwko Polsce nie z obcego 
rozkazu, ale z woli narodu słowackiego.

Strategia g?odu
Warszawa (obsł. wł.). Były prezydent Sta­

nów Zjednoczonych Hoover opuści dziś Nowv 
Jork, udając się na życzenie prezydenta Trumana • 
na objazd wszystkich stref okupacyjnych Nie­
miec. Hoover ma zbadać stan aprowizacji i wy­
datki obecnych Niemiec, podróż jego potrwa 
prawdopodobnie 2—3 tygodni. Dziennik „No- 
woje Wremia" komentując podróż Hoovera do 
Niemiec stwierdza, że związana jest ona z usi­
łowaniami wpływowych sfer amerykańskich do 
całkowitego podporządkowania przemysłu nie- 
niemieckiego mocarstwom zachodnim i do stwo­
rzenia z Niemiec zarodku przyszłej federacji 
Europy.

Pismo nazywa amerykańską politykę gospo­
darczą w Europie strategią głodu.

Zniesienie tytułów 
szlacheckich we Włoszech

Rzym (API). Plenarna komisja Zgromadzenia 
konstytucyjnego zakończyła rozpatrywanie pro­
jektu nowej konstytucji włoskiej i uchwaliła ar­
tykuł, w myśl którego republika włoska nie uzna je 
tytułów szlacheckich. Projekt konstytucji będzie 
przedstawiony dziś przewodniczącemu. Dnia 6 lu­
tego Zgromadzenie konstytucyjne zamianuje no­
wego przewodniczącego w zastępstwie ustępują­
cego Saragata. Według opinii kół dobrze poinfor­
mowanych, przewodniczącym zostanie Umberto 
Torrci, komunista, obecny wiceprzewodnicząc- 
konstytuanty.



STRONA 2

Sprawy niemieckie

Prusa niemiecka o wyborach w Polsce
Telefonem od naszego korespondenta berlińskiego

W związku z wyborami w Polsce berliński organ 
partii „Jedność" „Vorwarts" pisze:

„Nawet zdecydowani przeciwnicy Polski Demo­
kratycznej musieli, chcąc zachować obiektywizm, 
uznać mądrość i skuteczność zarządzeń rządu pol­
skiego, których wynikiem było szybkie podnie­
sienie się gospodarcze kraju. W obozie aliantów 
zachodnich egzystują wpływowe siły, którym nie 
odpowiadała zdrowa demokratyczna koncepcja 
rządu i które usiłowały narzucić Polsce inną po­
litykę. Wpływ tych kół nieżyczliwych demokra­
tycznej Polsce, wyraził się m. in. w systematycz­
nej inspirowanej kampanii prasowej, przy czym 
użyta została do tej akcji w daleko idącym stop­
niu prasa w Niemczech zachodnich i zachodnich 
sektorach Berlina."

„Niemcy i Polska" — pisze „Vorwarts" — „są 
państwami sąsiadującymi i z tego tytułu powin­
ny okazywać sobie wzajemną pomoc i zrozumie­
nie. Niektóre pisma niemieckie, które chcą ucho­
dzić za socjalistyczne, stały się dobrowolnie tubą 
zbankrutowanej kliki polskich posiadaczy reak­
cyjnych i nie pomijają żadnej okazji, aby budzić 
■wśród Niemców7 najniższe instynkty szowinistycz­
ne, będące pozostałością z czasów reżimu hitle­
rowskiego. Gdy w7 odpowiedzi na to udzielił im 
lekcji znany W’ kolach międzynarodowych socja­
lista polski (mową o artykule Juliana Hochfelda 
x „Przeglądu Socjalistycznego"), wówczas skarżą 
się, że otacza ich mur nieporozumień, który sami 
przecież wznieśli.

Prawdziwe demokratyczne Niemcy i demokra­
tyczna Polska — kończy swe uw7agi „Vorwarts“ 
— będą mogły wyłaniające się problemy rozwią­
zać na drodze zaufania i przyjaźni i tylko na tej 
drodze."

Bezpartyjne pismo „Berliner Zeitung" pisze w

związku z ostatnimi atakami na Polskę: „Niemcy 
nie stanowią dziś właściwie centrum nagonki anty­
polskiej i ci spośród Niemców, którzy w nagonce 
tej biorą udział, są jedynie figurami na szachow­
nicy, poruszanymi przez inne siły, którym nie po­
dobają się dokonane w Polsce reformy ekono- 
miczno-socjalne. Jeś.i niemieckie koła wielko-ka- 
pitalistyczne, imperialistyczne i militarystyczne 
przyłączyły się skwapliwie do nagonki antypol­
skiej, czynią to w interesie nie narodu niemieckie­
go, lecz raczej kierują się cynicznym wyrachowa­
niem, że nagrodzone zostaną za akcję przeciwko 
demokratycznemu rządowi polskiemu przez pra­
wo eksploatacji gospodarki niemieckiej. Walcząc 
przeciwko demokracji w Polsce, zwalczają oni 
demokratyczne Teformy w Niemczech. ‘

Wszelkie wystąpienia, które sprawę naszej gra­
nicy wschodniej — pisze „Berliner Zeitung" — 
biorą za punkt wyjścia spekulacji kapitalistycz­
nej i imperialistycznej, muszą być traktowane 
jako przejaw działalności reakcyjnej. Tym suro­
wiej osądzić należy fakt, że niemiecka socjal­
demokracja właśnie tego rodzaju wystąpienia po­
piera aktywnie i prowadzi kampanię antypolską 
w sposób, przypominający nagonkę Hitlera i 
Goebbelsa na te narody, które wkrótce potem 
miały być zaatakowane przez niemieckich zbro­
dniarzy. Nie można inaczej ocenić akcji prasy 
socjal-demokratycznej, która inscenizowana przez 
kola zagraniczne, rozpoczęła się właśnie w okre­
sie wyborów."

„Berliner Zeitung" wskakuje przykładowo, że 
właśnie w dniu wyborów w Polsce poruszono 
sprawę jednego z transportów’ Niemców ze Ślą­
ska, który przybył do strefy brytyjskiej już 21 
grudnia ub r. i w’ którym kilka osób po drodze 
zamarzło.

„Dlaczego — pyta „Berliner Zeitung" — licen­
cjonowana przez Anglików prasa socjaldemokra­
tyczna milczała o tym wypadku? Dlaczego akurat 
w dniu wyborów w Polsce opublikowała ten ar­
tykuł, jeśli nie w celu zdyskredytowania pierw­
szych w Polsce wyborów demokratycznych? Ta 
prasa niemiecka — kończy cytowane pismo — 
oraz partia, która popiera walkę z demokracjami 
w innych krajach, nie jest w stanie zrealizować de­
mokracji w Niemczech. Pomaga ona do rozbudze­
nia uczuć szowinistycznych i nacjonalistycznych. 
Prowadzi Niemców na drogę nowej katastrofy".

Londyn (BBC). Dziennik „Obserrer" drukuje 
artykuł swojej korespondentki, która odwiedziła 
w czasie ostatnich wyborów Polskę wraz z swoim 
mężem, członkiem parlamentu brytyjskiego z ra­
mienia Partii Pracy. Trzecia część przedwojennej 
ludności polskiej zginęła w walkach lub została 
wymordowana przez Niemców — pisze korespon­
dentka — i w tym stanie rzeczy rząd ma do wy­
konania ogromne zadanie odbudowy. Osiągnął on 
wiele. Urządzenia użyteczności publicznej funk­
cjonują, dostawy węgla są rozdzielane równomier­
nie, nikt nie przymiera z głodu. Należy zauważyć, 
że pewna wolność nadal istnieje. Ludzie mogą 
podróżować, gdzie chcą, rozmawiać z kim chcą.

Agencje i raJio Jonoszg:

^Jugosłowiańska stacja meteorologiczna po­
dała do wiadomości, że w kilku miejscowościach 
spadł w niedzielę żółty śnieg. Zjawisko to tłu­
maczone jest przez meteorologów przypuszcze­
niem, że śnieg został zabarwiony drobniutkim 
żółtym pyłem naniesionym przez wiatry x pół­
nocnej Afryki. — Podobne zjawisko zaobserwo­
wano w Jugosławii pTzed 15 laty.

Z Paryża donoszą, że celem zaoszczędzenia 
węgla połowa szkół stolicy francuskiej ma być 
zamknięta.

Z Camberry donoszą: Premier australijski 
Chifley oświadczył w dniu dzisiejszym, że do 
Australii zaczną już napływać dostawy z niemie­
ckich reparacyj, których gros stanowią maszyny, 
narzędzia zmechanizowane i sprzęt fabryczny.

Ks. Windsoru oświadczył, że zamierza na­
pisać swą autobiografię. „Mam sporo materiału 
i wiele doświadczenia" — oświadczył prasie ame­
rykańskiej książę. Książę zaprzeczył pogłoskom, 
jakie pojawiły się w prasie amerykańskiejs jako­
by miał objąć stanowisko dyrektora kolei cen­
tralnej w Nowym Jorku.

0 Szef podbiegunowej ekspedycji ąmerykań-'- 
skiej, admirał Ryszard Byrd oświadczył, że -jego 
zdaniem najwyższa wyżyna na świecid znajduje 
się za Biegunem Południowym. Admirał Byrd 
pragnie odkryć ją i samoloty jego wyruszą skoro 
tylko pogoda‘pozwoli, na loty wywiadowcze. Zda­
niem admirała Byrda, wyżyna ta może okazać eię 
nawet wyższą od najwyższej na świecie wyżyny 
Tybetu.

0 Korespondent „New York Herald Tribune" 
donosi z Waszyngtonu, że John Fes ter Dullea 
pTawdopodobia będzie towarzyszył sekretarzowi 
stanu Marshallowi w konferencji moskiewskiej 
jako przedstawiciel partii republikańskiej.

Proces członków rządu Hachy
Praga (PAP). W piątek, dnia 31 stycznia 

przed Trybunałem Ludowym w Pradze rozpoczął 
się proces b. premiera Berana, gen. Syrovego i 
b. ministrów: Havel'ki, Fischera i Czerny‘ego, 
oskarżonych o zdradę główną. Pierwszy składał 
zeznania Beran, który twierdził, że ani on, ani 
partia Niemców sudeckich nie otrzymywali żad­
nej subwencji. Zdaniem jego, wszyscy członko­
wie jego rządu w okresie kryzysu monachijskiego 
byli zdecydowani na prowadzenie wojny przeciw­
ko Niemcom. Znalazłszy się jednak bez żadnej 
pomocy, muaieli ustąpić pod presją niemiecką.

Minister Masaryk wrócił do Pragi
Praga (PAP). Po 5-miesięcznym pobycie za 

granicą wrócił do Pragi czechosłowacki minister 
spraw zagranicznych Jan Masaryk. W odpowie­
dzi na pytania dziennikarzy, którzy oczekiwali 
ministra Masaryka na lotnisku — oświadczył on, 
że ogólna sytuacja®międzynarodowa polepszyła 
się znacznie. Na konferencji londyńskiej pa­
nuje znacznie lepsza atmosfera, niż na konfe­
rencji paryskiej — powiedział minister Masaryk. 

Kryzys rządów Republiki Hiszpańskiej
Paryż (PAP). Prezydent Republiki Hiszpań­

skiej Matinez Barrio zakończył rozmowy z przy­
wódcami wszystkich partii politycznych. W naj­
bliższych dniach należy oczekiwać utworzenia 
nowego rządu. W wyniku konferencji stwier­
dzono, że wszystkie partie są zgodne co do tego, 
by nowy rząd upoważnić do pertraktacji za 
wszystkimi, którzy mogą przyczynić się do roz­
wiązania problemu Franco.

Rany, jakie Polska odniosła, faktycznie poczynają 
się zabliźniać.

Zgon dziennikarza emigracyjnego
Londyn (BBC). W Sobotę zmarl w Londynie 

Jan Czarnocki, redaktor naczelny „Dziennika 
Polskiego" i „Dziennika Żołnierza". Podczas woju, 
ny brał on udział w organizowaniu ruchu pod­
ziemnego w PoLsce, a następnie we Francji aresz­
towany przez gestapo i więziony przez 6 miesięcy. 
Później zbiegi on z niemieckiego obozu koncen­
tracyjnego, przedostał się do Anglii, gdzie przez 
kiika lat stal na czele „Dziennika Polskiego" ł 
„Dziennika Żołnierza".

Trans jor dania kontra S^rii
Londyn (API). Tygodnik egipski „Nakbar I swymi trudnościami z Wielką Brytanią 1 wobec 

el Yoo", poda je sensacyjne szczegóły o przygoto- tego Emir Abduah chce skorzystać z nadarzającej 
waniach armii trans jordański ej, skierowanych | się okazji, 
przeciwko Syrii. Zdaniem tygodnika duże od­
działy wojsk transjordańskich koncentruje się na 
granicy syryjskiej, gotowe do marszu na Dama­
szek, celem utworzenia silą „Wielkiej Syrii". 
,,Nakbar el Yoo“ tłumaczy stanowisko Trans- 
jordanii faktem, że Egipt zaabsorbowany jest

Zgon sławnego historyka
Rzym (API). W Genui rmarł w wieku lat 68 

historyk o slawiie wszechświatowej, prof. Giovanni 
Meneonc, autor dzieła o Krzysztofie Kolumbie.

Zacięte walki w Chinach
Londyn (PAP). Prasa angielska donosi, że Vang-Hu-Ang w odległości 42 mil od Peibing.

w centralnej części prowincji Hopei trwają zacięte Również w południowej części prowincji Szantung 
walki między wojskami komunistycznymi, a od- i w północnej części Niangsu rozgorzały zacięte
działami Kuomintagu. Komuniści wysadzili w 
powietrze pociąg pancerny. Podczas walk znisz­
czona została stacja kolejowa w miejscowości

walki. Na odcinku tej — jak donoszą korespon­
denci angielscy z Nankinu — komuniści skoncen­
trowali 500 tysięcy żołnierzy.

Cudowne ocalenie
Paryż (PAP). Podano do wiadomości, że z 

12 pasażerów i 4 członków załogi samolotu Da­
kota, który spadł przedwczoraj w pobliżu Liz­
bony, ocalał jedynie Eugene Leonard, który na 
samolocie tym odbywał podróż poślubną wraz 
ze swą żoną. Wśród zabitych znajduje się grupa 
tancerek paryskich, w tej liczbie znana tancerka 
Sonia Lovis. Katastrofa nastąpiła wskutek zepsu­
cia się aparatu radiowego na samolocie. Pilot stra­
cił kontakt z lotniskiem i na 5 minut przed lądo­
waniem zderzył się ze szczytem górskim w po­
bliżu Lizbony. Samolot spadł, rozbił się, a szcząt-

ki jego spaliły się. Jedynie Eugene Leonard cudem 
uniknął śmierci. Stan jego jest zadawalający.

Strajk jeńców
Rzym (API). Oddział jeńców niemieckich, pra­

cujących w obozie na jednym z przedmieść Rzy­
mu, prokLamował strajk. W związku z tym władze 
włoskie internowały Niemców w obozie. Jeden z 
jeńców usiłował uciec z obozu, mimo ostrzeżenia 
wartownika, który, strzelając doń, poważnie go 
zranił.

218 milionów pasażerów przewiozły koleje
Mimo dających się wciąż jeszcze odczuwać 

braków w taborze kolejowym — rok 1946 był 
okresem wielkiego wzrostu pracy Polskich Kolei 
Państwowych 1 to zarówno w ruchu pasażer­
skim, jak 1 towarowym.

W ruchu pasażerskim koleje przewiozły w ro­
ku ubiegłym nie mniej jak 218.410.308 pasaże­
rów — nie licząc repatriantów i przesiedleńców. 
Wzrost Jest tutaj o tyle Jaskrawy, że w r. 1945 
kolej zdołała 
sażerów, a w 
triacyjnym 1 
roku 1946 — 
2.853.429.

Wpływy za przewóz ludzi i bagażu w roku 1946 
wyniosły — 8.468.493.772 zł. W roku 1945 — 
2.555.636.790 zł.

W ruchu towarowym naładowaliśmy trzy razy 
więcej wagonów aniżeli w roku 1945. Ogółem 
załadowano — 3.928.486 Wagonów, wobec
1.335.443 wagonów w roku 1945. Wpływy z ru­
chu towarowego przyniosły — 5.959.591.247 zł.

Najważniejszy dla naszej gospodarki narodo­
wej był przewóz węgla. W roku ubiegłym prze-

wiezlono na P.. K. P. ogółem 36.190.517 ton (w 
drugim półroczu 1945 r. — 8.233.542 ton) w tej 
liczbie dla potrzeb P. K. P. 6.591.315 ton, dla 
przemysłu 1 Innych odbiorców w kraju — 
14.188.639 ton, na eksport — 15.084.089 ton.

W grudniu ub. roku mieliśmy zdatnych do ru­
chu: 3.064 parowozów, 5.138 wagonów osobo­
wych 1 121.274 wagonów towarowych. Osiągnię-

te na przestrzeni jednego roku wyniki znajdą 
właściwe naświetlenie gdy dodamy, że w grudniu 
1945 r. mieliśmy zdatnych do ruchu: 2.499 paro­
wozów, 3.710 wagonów osobowych 1 108.147 wa­
gonów towarowych.

Podane cyfry dowodzą, że wysiłek polskiego 
kolejarza w akcji usprawnienia transportu był 
bardzo owocny. (pp)

przewieżć zaledwie 92.098.105 pa- 
r. 1944 — 740.000. W ruchu repa- 
przesledleńczym przewieziono w 
3.438.785 osób, a w roku 1945 —

Wysoki udział Polski w eksporcie węgla
Warszawa (obsl. wł.). W poniedziałek roz­

poczęła się druga ogólnopolska konferencja wę­
glowa dla dziennikarzy krajowych i zagranicz­
nych. Udział w konferencji bierze 18 przedsta­
wicieli agencji i pism zagranicznych oraz liczni 
reprezentanci dzienników prasy krajowej. Na­
czelny dyrektor przemysłu węglowego podkre­
ślił, że dzięki przemysłowi węglowemu i ekspor­
towi węgla będziemy mogli wydatnie podnieść 
plan gospodarczy. Europa importowała przed 
wojną około 100 milionów ton węgla z czego An­
glia dawała około 30 milionów ton, Niemcy po­
nad 30 milionów ton, Polska niecałe 15 milionów

ton, inne kraje niecałe 7 milionów ton. Obecnie 
Anglia odpadła prawie zupełnie jako eksporter 
węgla, a wydobycię węgla w Niemczech stale 
spada. Głównymi eksporterami węgla dla Europy 
są w tej chwili Stany Zjednoczone oraz Polska. 
Dzięki patriotyzmowi górników i personelu admi­
nistracji nasze wydobycie węgla wzrasta z każ­
dym miesiącem. Na rok 1947 plan przewiduje wy­
dobycie 57,5 milionów ton, z czego po pokryciu 
potrzeb wewnętrznych będziemy mogli wyekspor­
tować około 20 milionów ton. W roku 1949 bę­
dziemy mogli dojść do cyfry 35 milionów ton.

Polska otrzyma w marcu 
44 tys. ton zboża

Waszyngton (API). Wczoraj w Wa­
szyngtonie amerykański departament rolnictwa 
podał do wiadomości, że eksport zboża w mar­
cu będzie największy od czasu zakończeni; 
■wojny i wyniesie 1,5 miliona ton. Większość 
tego zboża zostanie przesłana do Europy. Polska 
otrzyma w marcu przez UNRRA 44.000 ton, 
Francja 68.000 ton. Włochy przez UNRRA 
233.000, anglo-amerykańska strefa w Niem­
czech 240.000, strefa francuska 30,500 ton, Au­
stria 44.000 ton, Węgry 9000 ton i Grecja przez 
JJNRRA 47.000 ton.

Państwowy Bank Rolny uruchomił w woje­
wództwie gdańskim kredyt na podniesienie ho­
dowli trzody chlewnej w wysokości 2 milionów 
złotych, 
transport 
ilości 270 
stanie na 
bekonów, 
letnim, przewidziano jako teren hodowli beko­
nów. W bieżącym roku Państwowe Zrzeszenie 
Przemysłu Konserwowego uruchamia tekoniar-

W najbliższym czasie spodziewany jest 
materiału -zarodowego z Irlandii w 

i sztuk, 40 sztuk z tego transportu zo- 
wybrzeżu do rozwoju naszej hodowli 
Województwo gdańskie w Planie Trzy-

re-nię w Gdyni — Hylonil oraz przystępuje do 
montu bekoniarnt w Tczewie. Produkcja tych 
zakładów w bieżącym roku, ze względu na mała, 
jeszcze ilość surowca przekroczy 10 000 sztuk 
bekonów. We Wrzeszczu przed niedawnym cza­
sem powstała spółdzielnia związku Samopomocy 
Chłopskiej pod nazwą „Gdański bekon". W naj­
bliższych. miesiącach polskie bekony, po nasy­
ceniu rynku wewnętrznego, popłyną do portów 
zagranicznych.

Korzeniowski
na scenie Teatru Żołnierza

(„Stary kawaler")
Fredro i Zapolska przeżywają wtórny swój re­

nesans, a ostatnio Józef Korzeniowski — przez 
wznowienie swych komedii stylowych na scenach 
poznańskich teatrów dramatycznych w dosko­
nałej oprawie aktorskiej i dekoracyjnej — nabrał 
nowych rumieńców aktualności, wykazujących 
duży nerw sceniczny i komediopisarski tego 
autora, który jest specjalnie predestynowany na 
to, by być dziś jednym z najpopularniejszych pi­
sarzy wśród szerokich mas. Jasność i prostota 
kompozycji jego sztuk scenicznych, nie pozba­
wiona przy tym nieprzeciętnych walorów arty­
stycznych — składa się na ten wyjątkowy dziś 
sukces.

Teatr Mały w Poznaniu — sięgając po raz drugi 
w swym powojennym repertuarze do Korzeniow­
skiego (wystawienie w ub. roku na początek se- 
zonu „Majstra i czeladnika") miał tym razem 
w wyborze sztuki, jak i zespołu szczęśliwszą rękę 
i dał, Jak na swoje skromne możliwości, staranne 
na ogól przedstawienie 4-aktowej komedii pt. 
„Stary kawaler", zbierającej oklaski przy otwar­
tej kurtynie. Jest to w dużej mierze zasługą re­
żysera sztuki — Leszka Stępowskiego i wyrów­
nanej oraz przemyślanej w całości gry zespołu 
z gościnnym występem Haliny Ziółkowskiej 
w roli Julii na czele.

Sięganie raczej do komediowego repertuaru 
żelaznego wybitnych pisarzy krajowych i za­
granicznych (zwłaszcza drobniejszych utworów), 
jak np. Moliera, Fredry, Korzeniowskiego i in­
nych okazuje się bardziej wskazane i pożyteczne 
dla szerokich rzesz, niż karmienie ich płytkimi 
i problematycznymi co do wartości wykonania 
farsami (zwłaszcza zagranicznymi).

W „Starym kawalerze" blaski 1 cienie bohaterów 
zostały w myśl założeń autora umiejętnie i dy­
skretnie rozłożone oraz stonowane, nie tracąc nic 
ze swej wyrazistości i ostrości (z wyjątkiem kłótni 
sióstr). Z drugiej strony zaś Korzeniowski hoł­
dujący ideom pozywistycznym pracy organicznej, 
wysuwającym na pierwszy plan rozum i naukę — 
umiejętnie przemyca szereg dydaktycznych dy­
gresji na kanwie akcji skupiającej się wokół osoby 
dźwigającego już 56 krzyżyk majora (Janusz Dę- 
boróg), podkochującego się w młodziutkiej Julii, 
o którą zazdrosne są jego siostry: Podsędkowa 
(Stefania Komecka-Cybulska) i Agnieszka (Ha­
lina Zbierzyńska) czyhające na domniemaną bli­
ską śmierć brata, a w związku z tym na sowity 
po nim spadek. Wykpiwanie ludżkich przywar — 
zarówno u mężczyzn jak i u kobiet — opromienia 
Korzeniowski istotnie „złotym, staropolskim hu­
morem, pełnym pogody i wdzięku". Nagły zwrot 
wypadków w zakończeniu przywraca znów har­
monijną atmosferę.

Na szczególne wyróżnienie obok inteligentnej 
i konsekwentnie przeprowadzonej roli Julii w wy­
konaniu Haliny Ziółkowskiej, której zdolności 
tak rzadko się wykorzystuje na scenie poznań­
skiej — zasługuje także epizodyczna wprawdzie, 
ale świetna w sylwecie wzruszająca postać wier­
nego sługi majora Walerego w wykonaniu An­
drzeja Witkowskiego.

Teatr Mały nie ma tej możliwości dekoracyjnej 
jak Polski lub Nowy — nie mniej dekoracje po­
rucznika Feldmanna, rozwiązywały pomyślnie sze­
reg fragmentów plenerowych i wnętrz w majątku 
majora „Kęty Wićlkie" i na ogól nie raziły po­
ważnymi brakami. Pomysłowe były także kostiu­
my „zacnych" sióstr imć pana majora — zgodne 
z duchem epoki.

Życzyć należy Teatrowi Małemu Okr. Domu 
Żołnierza na przyszłość równie pomyślnych osią­
gnięć, jak w „Starym kawalerze", gdyż Teatr ten 
na swym odcinku może spełniać pożyteczną mi­
sję. Musi jednak wykazywać w tym stale szczere 
ambicje i chęciI

Teodor Smlelowski
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Rozegrane w dniach 24—26 w Łodzi finałowe 
zawody o mistrzostwo Polski nie wyłoniły mi­
strza Polski. Dwie drużyny krakowskie Cracovia
i Wisła zdobyły równą ilość punktów i tym 
samym spotkały się po raz drugi w decydują­
cym meczu w uh. niedzielę w Krakowie, który 
również był ostatnim egzaminem hokeistów na­
szych przed wyjazdem do Budziejowic. Spot­
kanie to zakończyło się po wspaniałej i żywej 
grze zwycięstwem zeszłorocznego mistrza Cra- 
covii, która pokonała Wisłę w stosunku 4:3 
(0:0, 3:0, 1:3). W trzeciej tercji Wisła zdobyła 
wyraźną przewagę. Trzy bramki straciła Wisła 
w drugiej tercji na skutek, słabej gry bramkarza 
Bratka. U zwycięzców wyróżnili się: znakomity 
bramkarz Maciejko, Kasprzycki w obronie oraz 
strzelec wszystkich 4 bramek Wołkowski, który 
w bieżącym roku przeżywa renesans swej wiel­
kiej formy. Z zawodników młodszych dobrze 
wypadli Godek w obronie oraz Kopczyński i 
Więcek w ataku.

W drużynie Wisły należy wyróżnić obrońcę

o
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Pięściarze Polski rewanżują się za porażkę praskg
Polska wygrywa z Czechosłowacją 12:^

Pierwsze tegoroczne zawody międzypaństwowe 
w boksie między reprezentacjami Czechosłowacji 
i Polski, jakie wczoraj odbyły się w Warszawie, 
wywołały olbrzymie zainteresowanie w kołach 
sportowych nie tylko Warszawy, lecz i w całej 
Polsce. Już na długo przed rozpoczęciem meczu 
ciągnęły do hali sportowej na Służewcu tłumy 
entuzjastów i sympatyków pięściarstwa. MZK 
uruchomił specjalny tabor autobusowy. Wozy, 
które już od godziny 9-tej odchodziły z Placu 
Zbawiciela i Unii Lubelskiej, były kompletnie 
przepełnione. Tak samo przepełnione były tram­
waje, które wprost jechały na Służewiec. Z pro­
wincji" przybyły liczne wycieczki. O godzinie 
12-tej tłum ponad 12 tysięcy widzów zapełnił 
ha’ę. Mecz zarówno pod względem organizacyj­
nym jak i sportowym zupełnie zawiódł widownię. 
Duże opóźnienie w rozpoczęciu zawodów wywo­
łało protesty i gwizdy zebranej widowni.

Przy dźwiękach marsza wchodzą na ring owa­
cyjnie witane drużyny, Czesi w brązowych kom­
binezonach w następującym składzie: Zachara, 
Strba, Macela, Griga, Koudelą, Tormo, Carda, 
Rademacher. Okazało się, że uprzednio zaawizo- 
wny skład Czechów uległ zmianie. Reprezentant 
wagi ciężkiej Liwańsky, będący jednym z filarów 
czechosłowackiej ósemki, nie przybył z ekspedy­
cją do Warszawy, gdyż udał się z swoim klubem 
macierzystym, Praskim Boxing Club na tournee 
do Szwecji. Fakt ten zaniepokoił czeską opinię 
sportową, która już naprzód liczyła się z utratą 
dwóch punktów. Liwańsky, występujący swego 
czasu w wojskowej reprezentacji Czechosłowacji 
w Londynie w igrzyskach alianckich, zdobył 
pierwsze miejsce, bijąc w półfinale Crawforda 
(Anglia) przez k. o. w trzeciej rundzie, a w finale 
Maka (Hołandia) na punkty.

Drużyna polska wystąpiła w następującym 
składzie: Bazamik, Grzywocz, Leczkowski, So­
wiński, Olejnik, Kolczyński, Szymura i Klimecki.

Mecz miał bardzo uroczystą oprawę. Gości 
imieniem Polskiego Związku Bokserskiego powi­
tał prezes tej organizacji dr Widy-Wirski, pod­
kreślając znaczenie zbliżenia obu krajów na polu 
sportowym. Po odpowiedzi kierownika ekipy 
czechosłowackiej, dr Belora, po wręczeniu wza­
jemnych podarunków i odegraniu hymnów pań­
stwowych, rozpoczęto walki;

Zanim przejdziemy do opisu walk, stwierdzić 
rriusimy, że mecz pod względem sportowym także 
zawiódł widownię. Przede wszystkim niektóre 
decyzje sędziowskie były krzywdzące i wywołały 
protesty gości. Polacy na ogól walczyli bardziej 
czysto i tym należy tłumaczyć decyzje sędziego 
neutralnego — Szwed* dr Ullmarka, który wobec 
braku remisów (w myśl nowych przepisów AIBA. 
tyczących meczów międzypaństwowych) dawał 
zwycięstwa naszym zawodnikom. Można mieć za­
strzeżenie co do zwycięstwa Kolczyńskiego nad 
Tormą i Klimeckiego nad Rademacherem, które 
to walki zakończyły się raczej remisowo. Sam po­
ziom walk nie był zbyt wysoki. Walka Bazamika 
z Zacharą, Olejnika z Koudelą, Kolczyńskiego z 
Tormą i Szymury z Cardą były najbardziej war­
tościowymi punktami meczu. Najsłabszym z na­
szej ósemki był niedysponowany w tym dniu 
Sowiński, najlepszym zaś Szymura. Z drużyny 
gości wyróżnili się Zachara, Griga i Tgrmo.

Wyniki techniczne poszczególnych walk były 
następujące:

W wadze muszej Bazamik spotkał się z 17-let-

Sport w kilku słowach
Kapitan sportowy Polskiego Związku Piłki 

Nożnej płk. Reyman podał nazwiska graczy 
którzy kandydowaliby do reprezentacji Europy 
przeciwko Anglii. Są te: Gracz, Parpan, Nowak 
i Barwiński. Polski Związek Piłki Nożnej po­
stanowił ostatecznie wysłać do FIiFA kandyda­
tury: Gracza i Parpana.♦

W Bratislawie odbył się międzypaństwowy 
mecz hokejowy pomiędzy reprezentacjami Wie­
dnia i Bratysławy. Spotkanie zakończyło się wy­
sokim zwycięstwem austriackich hokeistów w 
stosunku 9:4 (4:0, 1:2, 4:2). Rewanżowe spot­
kanie powyższych drużyn zakończyło się ponow­
nym zwycięstwem wiedeńczyków w stosunku 4:3 
(3:0, 1:2, 0:1). ♦

W dniach od 26 kwietnia do 3 maja 1947 roku 
odbędą się w Pradze 5-te mistrzostwa Europy 
w piłce koszykowej. Pslski Związek Piłki Ręcz­
nej zgłosił reprezentacyjną drużynę polską, która 
prawdopodobnie oprze się na graczach Poznań­
skiego KKS-u. *

Bawiąca w Anglii amatorska drużyna hokejo­
wa Stanów Zjednoczonych rozegrała ogółem 9 
spotkań x najlepszymi drużynami Anglii. Ame­
rykanie odnieśli porażkę, gdyż w pięciu spot­
kaniach musieli uznać wyższość swych przeciw­
ników, a raz zremisowali Ogólny stosunek bra­
mek brzmi 44:43 na korzyść Anglików.*

Czy może przegrać drużyna koszykówki ma­
jąca obrońcę wzrostu 226 cm i 150 kg wagi? Ta­
kiego olbrzyma ma zespół koszykówki z Vance 
w Stanie Missisipi. „Chłopaczek" ten ma do­
piero 19 lat 1 gdy podniesie rękę to sięga do 
wysokości ponad trzy metry.*

Znana drużyna piłkarska AS. „Rema" (Włochy) 
pragnife od mistrza węgierskiego Ujpest odkupić 
doskonałego piłkarza Nyersa za sumę 10 mil. 
lirów. Niestety Nyers gra w tej chwili już w 
paryskiej drużynie Red Star, dokąd przeszedł z 
praskiej Yiktorii Ziżk«v. 

nim Słowakiem Zacharą. Czechosłowalc, który, 
jak na muchę, posiada bardzo dobre warunki, jest 
szybki i wyróżnia »ię dobrą orientacją w ringu. 
Polak miał wiele kłopotów z nim, gdyż przeciw­
nik walczył z odwrotnej pozycji, dobrze blokując 
i bijąc z obu rąk. Zachara, to bokser, który po­
trafi połączyć si-łę ciosu z techniką. Zaraz po 
gongu Czech rozpoczął atak z dystansu, operując 
lewymi. Napotkał jednak na skuteczne kontry 
Polaka, który szczególnie dobrze wypadl w walce 
na póldystans. Także w wymianie ciosów nie­
znaczną przewagę zyskał Polak. W drugim star­
ciu Bazami^ ładnie trafia lewą, lecz Czech dobrze 
kontruje. Podczas wymiany ciosów obaj biją nieco 
chaotycznie. Ślązak naciera nieczysto i nadziewa 
się na kontry Czecha. Starcie lekko dla Czecha. 
W trzeciej rundzie Czech przechodzi do ataku, 
lecz Bazarnik celnie trafia go na szczękę. Walka 
staje się coraz żywsza i zacięta. Polak skutecznie 
pruje ataki, wygrywając dla siebie starcie. Wy­
grywa na punkty Bazarnik. Dowiódł on, że jest 
obecnie najlepszą „muchą“ w kraju.

W wadze koguciej — Grzywocz (Polska) wy­
grał na punkty z Strbą (Czechosłowacja). W spot­
kani tym walczono chaotycznie i nieczysto. W 
pierwszej rundzie dochodzi do słabej wymiany 
ciosów. Zawodnicy wpadają na siebie i klinczują. 
W drugim starciu Polak rozpoczyna lewymi pro­
stymi i dobrze punktuje. Niepotrzebnie wdaje się 
w bijatykę z Czechem. W ostatnim starciu Grzy­
wocz latdnie trafia lewą, a Czech otrzymuje na­
pomnienie za uderzenie głową. Polak naciera, p®- 
pelniając błędy, odkrywając się zbytnio i Czech

Z akademickich mistrzostw świeitci

Polska zajęci 2-yte miejsce w narciarstwie
Na zakończenie akademickich mistrzostw nar­

ciarskich świata w Davos odbył się konkurs 
skoków otwartych, który zakończył się zwycię­
stwem Austriaka Dellekartha. Polacy, którzy 
również startowali w tej konkurencji odnieśli 
•dalszy sukces, a mianowicie: M. Samek zajął 
czwarte miejsce, Stefan Dziedzic uplasował się 
na piątym miejscu. Dzięki tym dwom narciarzom 
Polska zajęła w ogólnej punktacji w konkurencji 
narciarskiej drugie miejsce, zdobywając 40 punk­
tów za Austrią, która uplasowała się na czele 
z 56 punktami. Na trzecim miejscu znalazła się 
dopiero Szwajcaria z ilością punktów — 34. 

Hokej na lodzie

Croco¥Ed hokejowym, mislszem Polski

Australijczycy wygrywają 
międzynarodowe mistrzostwo w tenisie

Po rozgrywkach o puchar Davisa pomiędzy 
Stanami Zjednoczonymi a Australią, w którym 
jak wiadomo zwyciężyli bezapelacyjnie Amery­
kanie w stosunku 5:0 zdobywając tym samym 
puchar po raz 13-ty, rozegrane zostały w Mel­
bourne tenisowe międzynarodowe mistrzostwa 
Australii z udziałem Amerykanów Gardnera 
Mulloya i Toma Browna, którzy występowali w 
drużynie daviscoupowej tylko jako rezerwowi 
Porażka poniesiona z Stanami Zjednoczonymi zo­
stawiła swe piętno i jedyna okazja do częścio­
wego zrehabilitowania się w oczach własnej pu­
bliczności były obecne mistrzostwa. Zawody 
zakończyły się dla gospodarzy pomyślnie.

Amerykanie utrzymali się do półfinałów. W 
pierwszym półfinale Gardner Mulioy spotkał się 
z najlepszą dotychczas rakietą australijską 
Bromwichem. z którym przegrał; 6:1, 2-6, 4:6. W 
pierwszym secie Bromwich nie stawia zbytniego 
oporu, męczy jedynie Amerykanina to długą te 
znowu krótką piłką. W drugim secie natomiast 
góruje już Bromwich. W secie tym nie odbyło 
się bez incydentów. Pod koniec jeden z widzów 
zawezwał Mulloya do zrezygnowania z dalszej 
walki, gdyż pozycja jego jest w tej walce bez­
nadziejna. Mulioy wezwał wówczas na kort tego 
„speca" by przekonał się jak trudno grać prze­
ciw Bromwichowi. W drugim półfinale Dinny 
Pails wygrał zupełnie łatwo z Tomem Brow- 
n-m 6:4, 6:1.

I Finał więc rozegrany został nrędzy AustraP;

lokuje kiłk* celnych ciosów na szczękę. Starcie 
wyrównane.

W wadze piórkowej przeciwnikiem Leczkow- 
skiego (Polska) jest Macela (Czechosłowacja). W 
mistrzostwaych swego kraju wyeliminował on Sa- 
franka, a w lutym ubiegłego roku podczas tournee 
Warty po Czechosłowacji znokautował poznań- 
czyka w pierwszej rundzie. Walka Maceli z Lecz- 
kowskim zakończyła się zwycięstwem punktowym 
Czecha. Była ona dość brzydka. Macela, dyspo­
nujący silnym ciosem, polował wyraźnie na ko. 
Polak wchodził w zwarcie, jednakowoż nie umiał 
sobie poradzić i azybkim Czechem, który trafia 
Leczkowskiego seriami na korpus i szczękę. Lecz­
kowski wa'czy zbyt szablonowo i bijc za obszer­
nie, to też Czeeh ładnymi unikami paraliżuje jego 
zamiary. W drugim starciu walka staje się cha­
otyczna i Polak za nieprawidłowy cios otrzymuje 
napomnienie. W trzecim starciu Leczkowski po­
czątkowo trafia dobrze, lecz później oddaje ini­
cjatywę w ręce Czecha, który zbiera punkty, lo­
kując pod koniec walki kilka uderzeń na szczękę 
Leczkowskiego. Mimo otrzymanego napomnienia 
w tym starciu, Czech wygrywa je dla siebie.

W wadze lekkiej — Sowiński (P) przegrał na 
punkty z Grigą (Cz). Griga jest „nowym człowie­
kiem" w reprezentacji czeskiej. W mistrzostwach 
CSR. został pokonany w finale przez Kosturika. 
Mimo to na niego padl wybór. Walka Griga z nie­
dysponowanym Sowińskim była chaotyczna. Przez 
wszystkie trzy rundy Griga częściej i celniej tra­
fiał, zapewniając sobie punktowe zwycięstwo.

W wadze pólśredniej — Olenik (P) wygrał po

©stateczne ■wyniki konkursu skoków otwartych 
przedstawiają się następująco:

1. W. Dellekarth (Austria) skoki: 60, 68, 64 — 
pkt 336,71

2. P. Tawitasainen (Finlandia) skoki: 56, 59, 61
— pkt. 3041

3. K. Martisch (Austria) skoki: 55, 58, 63, — 
pkt. 301,6;

4. M. Samek (Polska) skoki: 56, 58, 61 — 
pkt. 294;

5. St. Dziedzic (Polska) skoki: 53, 54, 58 —
pkt. 292,2. (1)

Sokołowskiego, który łącznie z Kasprzyckim i 
Maciejką będzie stanowił trio defenzywne naszej 
reprezentacji. Atak złożony z Palusa, Kolasy 
i Jasińskiego grał doskonale w polu, lecz za­
wiódł w sytuacjach podbramkowych. Dopiero w 
ostatnich 7 minutach gry przeprowadził kilka uda­
nych akcji, które przyniosły Wiśle trzy bramki.

Sędziowali Michalik i Grytko bez zarzutu. Wi­
dzów około 5000.

Lechia- AZS 2:2 (0:0,2:1,0:1)
Rozegrane na lodowisku przy ul. Mylnej za­

wody pomiędzy mistrzem i wicemistrzem okręgu 
poznańskiego zakończyły się po bardzo żywej 
grze wynikiem remisowym w stosunku 2:2. Do 
powyższego spotkania „Lechia" wystawiła kilku 
juniorów, którzy wykazali dość dobre opanowa­
nie techniczne i wcale dobrą jazdę. Bramki dla 
Lechii zdobyli Kempf i dr Kasprzak dla AZS-u 
zaś Krzywdziński i Prymke. Sędziował obiektyw­
nie S. Paczkowski. (i) 

czykami. Był to dramatyczny mecz 1 do ostatniej 
chwili nie było wiadomo, komu przypadnie za­
szczytny tytuł mistrza. Ostatecznie zwyciężył 
Dinny Pails bijąc Johna Bromwicha po prze­
szło 2 i pół godzinnej walce 4:6, 6:4, 3:6, 7:5, 
8:6. Kto w tej chwili jest lepszym tenisistą tru­
dno ustalić. Mistrzostwo krajowe dzierży Brom­
wich, mistrzostwo międzynarodowe Dinny Pails.

_________ W 

Poznań bez Imprez sportowych
Wczorajsza niedziela upłynęła w Poznaniu 

pod znakiem zupełnej ciszy w sporcie. Z rekla­
mowanych spotkań ani jedno nie doszło do 
skutku i tak: pływacy warszawscy nie przybyli 
do Poznania na mecz międzymiastowy — praw­
dopodobnie dlatego, że chcieli zobaczyć między­
państwowy mecz bokserski Polska—Czechosło­
wacja, który odbył się w Warszawie.

Również nie doszły do skutku rozgrywki w 
hokeju na lodzie o mistrzostwo Polski dla ju­
niorów w grupie poznańskiej. Startować miały 
drużyny KK.S „Brda" (Bydgoszcz), KS. „Siemia- 
nowiczanka" i KS „Lechia". Brda zrezygnowała 
już w piątek z przyjazdu a „Siemianowiczanka" 
odpowiedziała, że dotychczas nie otrzymała 
jeszcze oficjalnego zawiarUnr'en:a z Polskie? 
Związku Hokeja na Lodzie i z tego j ,/cdu r

I p > yjedzie.

ładnej walce z Koudelą (Cz). W pierwszym star­
ciu Olejnik pokazał ładny boks ofensywny, opar­
ty na krótkich i celnych uderzeniach, zv> łaszcz* 
z półdystansu. Polak bil z obu rąk i ładnie wycho­
dził z zwarci*. Także drugie starcie upływa pod 
znakiem wysokiej przewagi Polaka, który stosuje 
nadal tę samą taktykę. W trzeciej rundz.e Czech 
stawia wszystko na jedn4 kartę i dąży wszelkimi 
siłami do zwycięstwa. Dostaje dwa ostrzeżenia z* 
bicie w tył głowy, a następnie zostaje zdyskwa­
lifikowany.

W wadze średniej, oczekiwana z ogromnym za­
interesowaniem walka Kolczyńskiego (P) z Tor­
mą (Cz) zakończyła się zwycięstwem Polaka. 
Torma zademonstrował boks o bardzo wysokiej 
klasie technicznej, robiąc swoim sposobem walki 
wrażenie zawodowca. Ogromna szybkość, refleks, 
wyczucie dystansu i błyskawiczny cios — to 
wszystko dało mu zupełnie wyraźną przewagę w 
dwóch pierwszych rundach. Dopiero w trzecim 
starciu Kolczyński przechodzi do generalnego 
ataku, często i celnie trafiając Czecha, który pod 
koniec starcia widocznie słabnie. Kolczyński jed­
nak nie nadrobił tyle punktów, by walkę swoją 
mógł wygrać. Toteż przyznanie mu zwycięstw* 
może być przyjęte z zastrzeżeniem.

W wadze półciężkiej spotkali się Szymura (P) 
i Carda (Cz). Wysokie zwycięstwo punktowe od­
niósł nasz przedstawiciel, który przez cały czas 
niepokoił swego przeciwnika swymi dyszlami. W 
drugim i trzecim starciu Czech, który jest bardzo 
twardy, „pływa" i tylko dzięki swoim klinczom 
Polak nie może go-dostać na deski. Walka ta do­
wiodła, że Szymura znajduje się w jak najlepszej 
formie.

W wadze ciężkiej największą niespodziankę 
sprawił nam Klimecki, który zrewan ' owal sięRade- 
macherowi za poniesioną w pierwszym powojen­
nym spotkaniu z Czechami porażkę. Klimecki po 
pierwszej rundzie przegranej, przechodzi do ataku 
i kilka jego soczystych ciosów ląduje na szczęce 
twardego Czecha. W trzecim starciu także lekką 
przewagę ma Polak, który ostatecznie zwycięża 
na punkty.

W sumie mecz zakończył się zwycięstwem dru­
żyny polskiej w stosunku 12 :4.

W ringu sędziował bardzo dobrze p. Kazimierz 
Derda z Poznania, na punkty dr Ułlmark (Szwe­
cja), T. Pasturczak (Warszawa) i Kobza (Czecho- 
słoweja). W dwóch ostatnich walkach Zapłatka 
(Śląsk) zastąpił Kobzę.

Roczne Zebranie Kołejowe^o 
Klubu Sportowego Pozhan

(ak) Tegoroczna Walno Zebrani* KKS-u po­
znańskiego, odbyte w ubiegłą niedzielę, zgro­
madziło między innymi przedstawicieli Minister­
stwa Komunikacji i członków Zarządu Gł. ZZK 
z Warszawy.

Po zagajeniu przez prezesa mgr. Zawiślaka, wy­
brano Prezydium Walnego Zebrania w składzie: 
wicedyrektor Kolei, p. Frank, jako przewodni­
czący, pp. Sobek i Wesołowski — sekretarze, 
oraz pp. Ciesielski i Neumann — ławnicy.

Jako pierwszy przemówił wicedyr. Kolei p. 
Frank, który zwrócił uwagę na korzyści jakie 
wynikają dla młodzieży z uprawiania sportu, 
poczem sekretarz Klubu p. Jaćhczyk, odczytał 
protokołu z ostatniego Walnego Zebrania, i Nad­
zwyczajnego-Walnego Zebrania, które bez żad­
nych zmian zostały przyjęte. x

W dowód zasług na polu sportowym i orga­
nizacyjnym nadano szereg dyplomów członkom 
Klubu.

Po przerwie wybrano nowe władze Klubu w 
nast. składzie: prezes — mgr Nawrocki, I wice­
prezes — mgr Wysiatycki, II wiceprezes — Szy­
mański, III wiceprezes — Szałata, sekretarz — 
Jachczyk, skarbnik — Zgoła, gospodarz adm. — 
Ciesielski, gospodarz techn. — Wasiak, radny — 
Dolata. Kierownikami poszczególnych sekcyj zo­
stali wybrani: Dereziński — piłka nożna, Wroń­
ski — piłka ręczna, Hilgendorf — zapaśnictwo, 
Kupś — lekkoatletyka, Siódmiak — kolarstwo, 
Omasta — boks, Schulte-Noelle — tenis stołowy.

Sąd koleżeński tworzą: Muszyńska, Grzecho- 
wiak, Patrzykont, Sobek, Tarka, Kluj i M. Mel- 
lerowicz. t

Po wyczerpaniu porządku obrad zakończono 
zebranie stojące na b. wysokim poziomie, a prze­
prowadzone sprawnie przez przewodniczącego.

KOMUNIKATY SPORTOWE
Luboński Klub Sportowy w Luboniu komunikuje, 

że począwszy ed 4 lutego or. odbywać się będzie za­
prawa sekcji piłki nożne] pod kierownictwem trenera 
p. Fontowicza 1 te: we wtorki i piątki od godz. 18-tej 
w salce Domu Parafialnego w Luboniu. Przybycie 
obowiązkowe.

Yacht-Klub Wielkopolski zawiadamia swych człon­
ków, że w miesiącu lutym Polski Związek Żeglarski 
urządza kurs yachtingu lodowego na Jeziorach Ma­
zurskich. Natychmiastowe zgłoszenia przyjmuje 1 bliż­
sze dane udzieli p. Gąsiorowski Bogusław w Pozna­
niu, św. Marcin 31.

K. S. H. Cegielski, sekcja Piłki Ręcznej, zawiadamia, 
że roczne walne zebranie sekcji odbędzie się dnia 
5. 2. br. o godz. 16-te] w sali stołówki w gmachu Dy­
rekcji, ul. Daszyńskiego 138.

Oddział Kolarski donosi, że walne roczne zebranie 
odbędzie się dńia 9 bm. o godz. 10-tej w stołówce Dy­
rekcji, ul. Daszyńskiego 136.

K. S. Warta komunikuje: W niedzielę, dnia 16 lute­
go 1947 r., o godz. 9.30 w auli Akademii Handlowej, 
Wały Zygmunta Starego 2/3, odbędzie się roczne wal­
ne zebranie. Wnioski, mające wejść pod obrady rocz­
nego walnege zebrania winne wpłynąć na ręce za­
rządu na trzy tygodnie przed zebraniem.

Zórz"'’ 7 s Rib donosi, walne zgromadzenie od- 
, ’ ’ 1C,7 r o godz. 11-tej przed po-

,1 przy ul. Łąkowej 3.
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kuchnia m swoja
zamożniej- 
uprawiało

Kolebką ©ztuki kufliname’ była prawdopodob­
nie epoka kauuanna, bo juz wczesna Grecja ma 
swego „kulinarnego Boga", jakim był Bachus 
a późniejsi Grecy i Rzymianie w wielkim powa­
żaniu mieli tę sztukę o . czym świadczą najwy­
mowniej słynne uczty P^rykiesa lub 
sa, czy rzymskiego Lukullusa.

Średniowieczne klasztory, szlachta 
aza, mieszczaństwo również godnie 

'kult żołądka. Decydowała jednak wówczas wy­
łącznie ilość, a nie jakość. Miód, wino, piwo, 
pieczeń i rfileb tonęły w przepastnych głębiach 
brzucha Gargantui, który niejednego zapewne 
miał naśladowcę.

Wiek XVI dopiero przynosi pewne zmiany, bo 
nie pyta „ile" ale też i — jak pierwsze Włochy 

•— zaczyna zważać na dobór potraw, a że wszy­
stko co włoskie było wówczas naśladowane 
przez resztę Europy, promieniowaniu gastronomii 
włoskiej poddaje się najpierw Francja, a za nią 
ń inne kraje. Dotychczas bowiem wiele mieli 
kłopotu z etykietą wymaganą przy stole — naj­
dostojniejsi nawet biesiadnicy: kapał sobie sos 
po brodzie i po stole, po ubiorach. 1 obrusach, 
dawał człek bez żenady upust czkawce, czy in- 
aiym wyższym nakazom — i nic to ujemnie na 
(□rumor przy stole nie wpłynęło. Wręcz przeciw­
nie: nieskrępowany przepisami biesiadnik jadł 
ile chciał i co chciał.

Rozmaite późniejsze savoir-vivre'y i bon ton’y 
sprowadzając -i w tej dziedzinie reformy wpły­
nęły poniekąd na ograniczenie żołądka. Włada­
nie pałaszem nastręczało zapewne mniej trudno­
ści, niż zręczne manipulowanie nożem i widel­
cem. Widelec zyskuje sobie prawo obywatel- 
rtwa na stole dopiero w XVIII wieku. Do tego 
czasu rolę jego spełniały palce, a że jest ich 
dziesięć, czyniły to zapewne sprawniej. Tego sa­
mego zdania były nawet najwyższe sfery a.n

Alcybiade-

Rocznica radiostacji szczecińskiej
Rok pracy Rozgłośni Szczecińskiej upłynął dnia 

27 mb. miesiącia. Radiostacja szczecińska rozpo­
częła pracę w trudnych warunkach technicznych 
•z mocą 0,8 KW w antenie. Dopiero w bieżącym 
roku otrzyma połączenie kablowe z Gdańskiem, 
zostanie wzmocniona do 10 KW, wzniesie maszty 
antenowe i wreszcie usłyszy ją cały kraj.

Długo zastanawiano słę nad wyborem nowej 
eiedziiby dla. rządu chińskiego po upadku Japonii. 
(Wielu wysokich dygnitarzy zapowiadało powrót 
ido starego, cesarskiego Pekinu, uważanego do dziś 
dnia przez szerokie rzesze Chińczyków za wła­
ściwą stolicę olbrzymiego imperium. Byłby to 
m&wrót do starych świetnych tradycji, bowiem 
Pekin, byt stolicą państwa za czasów największego 
rozwoju kulturalnego i politycznego Chin.

Nankin natomiast służył najczęściej jako pro­
wizoryczna siedziba dla rządów w czasach zamie­
szek politycznych. Niepokoje w północnych 
dzielnicach powodowały często konieczność prze­
niesienia centrów administracji państwowej w 
apokojniejszą okolicę. Bywało też, że świeżo 
wkonstynuowaną władza chciała przez zmianę 
atolicy uchylić się spod wpływów swych przeciw­
ników. Za każdym razem Nankin stawał się na 
przeciąg kilkunastu lat jedynie tymczasowym 
azylem dla rządu i nigdy nie doszedł do takiego 
znaczenia, co stary Pekin.

Obecny rząd zdecydował się na południową 
stolicę głównie ze względu na sytuację polityczną 
w północnych Chinach i Mandżurii. Przemawiały 
Jednak za tym i inne względy. Prześladowania hid-

gielskie z początkiem XVII wieku, bo kfedy To­
masz Koriat po powrocie z Włoch zademonstro­
wał przy stole widelec — (naonczas jeszcze dość 
prymitywny bo-o dwóch zębach) nie było końca 
i docinkom z powodu niezgrabnego nabierania 
nim potrawy i niefortunny nowator musiał ustą­
pić opinii powszechnej, że te „cudaczne widły" 
absolutnie palców zastąpić nie mogą.

Powoli oswoili się ludzie z tymi „chimerami" 
i pogodzili z nimi jako ze złem koniecznym. 
Przyjęcia pod koniec XVIII wieku przesadzają 
się w wytworności. Uginają się stoły pod bogatą 
zastawą, wytwornymi potrawami i arcydziełami 
kunsztu cukierniczego. Wędrują na stół piramidy 
tortów, z których wyłaniają się tancerki — je­
dna z wielu niespodzianek ku uciesze gości. Mi- 
etrze patelni i cukiernicy urastają do rozmiarów ! 
artystów z Bożej łaski, a możni tego świata 
współzawodnictwem ubiegają się o nich. Sam 
Talleyrand, smakosz zawołany, posiada najzna­
komitszego reprezentanta kunsztu kulinarnego, 
mistrza Carena, autora szeregu wybitnych dzieł 
z tej dziedziny.

Nie lekceważyli tej sztuki głośni lodzie i nie 
uważali za ujmę nazywania potraw ich nazwi­
skiem (zrazy a la Nelson, sos Soubise, sos Cum­
berland), nie uwłacza Montaignedwi napisać 
książkę „Wiedza o podniebieniu", a Brillat Sa- 
▼arin pi«ze większe dzieło „Physiologie dfu gont . 
(Fizjologda smaku).

W Polsce kult obżarstwa uwieczni? się w przy­
słowiu: „Za króla Sasa jedz, pij i popuszczaj

uranu
zwróciły uwagę całego świata na Arktykę

Francja zamierza bronić swych praw do ziemi adelijskiej
Arktyka jest to olbrzymi kontynent, liczący 

mniej więcej 10 milionów kms. Przeciętna tempe­
ratura wynosi tam 0°, a w zimie obniża się do 
— 67°. Kraj jest górzysty — niektóre szczyty 
sięgają ponad 4000 m.

Wszystko to nie brzmi zbyt pociągająco i oko­
lice arktyczne nie wzbudziłyby szczególnego za­
interesowania, gdyby geologowie nie zwrócili 

ności nankińskiej przez Japończyków okupantów 
stanowią jeden z najkrwawszych rozdziałów hi­
storii nowoczesnych Chin. Miastu należała się 
pewna rekompensata za poniesione ofiary.

Nankm jest miastem bardzo rozległym. Kon­
struktorzy otaczających go starych murów mieli 
ongiś na celu także zabezpieczenie ludności od 
głodu na wypadek wojny — toteż krągiem pry­
mitywnych fortyfikacji objął również urodzajne 
pola ryżowe.

Kiedy w r. 1927 w Nankinie zainstalował się 
rząd republikański, pola i ogrody, znajdujące się 
wewnątrz miasta, ustąpiły miejsca nowoczesnej 
dzielnicy. Przeprowadzono szerokie bulwary, 
banki, ministerstwa, wielkie magazyny, rezyden­
cje zagranicznych dyplomatów — wyrastały jak 
grzyby po deszczu. Ten intensywny ruch budo­
wlany cechował jednak brak jednolitego planu. 
Nankin stanowi mieszaninę rozmaitych stylów. 
Obok najnowocześniejszych budynków spotyka 
się tu naśladownictwa najstarszej architektury 
chińskiej.

Prowizoryczny charakter tego stołecznego mia­
sta wycisnął swoiste piętno na jego życiu. Piętno 
tymczasowości, braku wiary w przyszłość.

I pasa", niemniej jednak późniejsze „obiady czwart- 
I kowe" u króia Stasia cieszyły się wielką 61awą 
l zarowno ze względu na wysoki poziom dyskusji 
jak i ze względu na dobór wytwornych potraw 

j Sztuka kulinarna w Polsce ma już od Reja po­
cząwszy swych piewców. Poprzez niektóre wier- 

' sze Kochanowiskiego, Trembeckiego, Krasińskie­
go, Morsztyna i wielu innych ciągnie się ta nuta 
aprowizacyjna to w sensie nagannym to po­
chwalnym, aż do najnowszych czasów. Na temat 
kartofli filozofuje Fredro, Mickiewicz zostawia w 
„Panu Tadeuszu" przepis na bigos, nawet uro­
czysty Szajnocha śpiewa „hymn do powideł". Jan 
Lemański, wielki w tych sprawach znawca opie­
wa „Kawior 1 cytrynę", a wszystkich pozosta­
łych zebrał St. Wasylewski w antologii „apro- 
wizacyjnej" pt. „Pieczone gołąbki nie lećą do 
gąbki".

Ma każdy naród i każda prowincja swoje spe­
cjały. Bois d'ceuvre'y francuskie, rozbefy i sand- 
wicze angielskie, coctaile amerykańskie, «zny- 
cle wiedeńskie, pasztety sztrasburskie, potekie 
barszcze 1 zrazy z kaszą, rosyjskie kulebiaki i 
bliny, litewskie chłodniki, czetskie knedle, kar­
pie czy szczupaki faszerowane po żydowsku — 
t’o nazwy znane i wymowne. Narodowa kuchnia, 
restauracyjka na obczyźnie — jakże często eta­
nowi jedyny łącznik z ojczyzną. Jakże często 
budzi nawet sentymenty narodowe smak narodo­
wych potraw.

Ale Fobie to sentymenty, którym akompaniuje 
tylko poobiednia czkawkal wp.

uwagi na znajdujące się tam pokłady minerałów 
na które specjalnie łasa jest współczesna ludz­
kość. Dość powiedzieć: węgiel i nafta. Naukowcy 
twierdzą, iż łatwo je odnaleźć na tych lodowa­
tych terenach.

Gdy jeszcze padło tak aktualne obecnie 
słowo: uran — gorączka eksploatacji ogarnęła 
cały świat. Siedem narodów organizuje spe-

s®o!!eh Chin
Wszelkie inwestycje przeprowadza się tu n<a 

małą skalę, aby mogły »ię zamortyzować w jak 
najkrótszym czasie. Kamiecznicy żądają uregulo­
wania komornego co najmniej za 2 lata z góry. 
Riksiarze za krótkie kursy domagają się sum rów­
nych wartości ich wehikułów.

Nankin jest idealnym miejscem dla spokojnej, 
poważnej pracy. Mało jest tu rozrywek. Kilka 
wiecznie oblężonych kinematografów, kilka tea­
trów, w których Chińczycy godzinami potrafią 
śledzić akcję sztuk historycznych — przyjiemność 
niedostępna dla cudzoziemca, nie rozumiejącego 
ani języka, ani znaczenia tradycyjnych gestów.

Ale o ile sam Nankin przedstawia się bardzo 
monotonnie, o tyle okolice jego są bardzo uroz­
maicone. Wspaniała autostrada wiedzie poza 
stare mury miasta ku malowniczym, żyznym oko­
licom. Miejscem stałych wycieczek cudzoziem­
ców i tłumnych pielgrzymek miejscowej ludności 
jest mauzoleum Sum Xat Sen‘a. Pośród pięknie 
utrzymanego parku szerokie schody prowadzą do 
sanktuarium, gdzie spoczywają śmiertelne szczą­
tki wielkiego patrioty i założyciela republiki 
chińskiej.

Samotna fala
Zdarza się, że przez bezmiar oceanu sunie po­

jedyncza fala. Trzęsienie ziemi na dnie oceanu 
iub wybuch wulkanu podmorskiego powodują 
powstanie fali, zwanej samotną. Wybrzuszenie 
wód rozchodzi się kręgiem po powierzchni mórz 
i oceanów. Kilkakrotnie powtórzone zjawisko 
spiętrzeni i wgłębieni daje w efekcie ciąg fal 
wspólśrodkowych podobnie jak kamień rzucany 
do stawu. Największą falę samotną zaobserwo­
wano w związku ze straszliwym wybuchem wul­
kanu Krakatau w cieśninie Sunda, między Jawą 
a Sumatrą. Połowa wyspy wyleciała w powietrze. 
W wyrwę o pojemności kilku kilometrów 
sześciennych wdarł się ocean. Fala, jaka powstała 
wskutek spiętrzenia wód, miała początkowo wy­
sokość 40 metrów. Sunęła ona po oceanie z szyb­
kością 570 km/godz. Zalewała miasta i topiła 
wyspy. Jeszcze na drugiej półkuli, w okolicach 
kanału Panamskiego wysokość jej wynosiła 40 cm. 
A więc po przebyciu przeszło 20 000 km amplituda 
jej zmalała stokrotnie. Długo błąkała się ona 
po naszym globie, gdyż w 3 dni po wybuchu obi­
jała się jeszcze, o brzegi basenu Atlantyckiego, 
dostawszy się doń od południa. Doświadczenie 
z bombą atomową na Bikini dało bez porównania 
mniejszy efekt, jeśli chodzi o powstawanie samot­
nej fali. Należy przypuszczać, że dopiero wy­
buch głębinowy bomby atomowej wywoła eks­
plozję. podobną do rozerwania kotła parowego, 
tylko w niezmiernie wie’kiej skali. Wybuch ten 
dałby falę samotną, która mogłaby zatopić wszyst- 
kie porty, wyspy i lądy nisko położone, leżące 
w promięniu w,ielu tysięcy kilometrów. Oczy­
wiście z tak kosztownym eksperymentem muszą 
się wstrzymać nawet Amerykanie. Życie ludzkie 
bowiem znowu nabiera ceny.

J. Lewandowski

cjahio ekspedycje. Weteran bieguna południo­
wego — admirał Byrd — jest już w drodze. Jest 
to jego trzecia wyprawa na biegun. „High Jumip“ 
(wielki skok) nazywają tę wyprawę Amerykanie. 
Ekspedycja australijska kończy już swe przygoto­
wania. Argentyńczycy i Chilijczycy, którzy wy­
bierają się wspólnie — również w.niedługim cza­
sie puszczą się w drogę. Anglicy po społu ze Skan­
dynawami organizują ekipę uczonych, która zo­
stanie niebawem wysiana. A i Rosjanie-specjaliści 
do zagadnień arktycznych mają się ukazać przy 
biegunie.

Współzawodnictwo wielkich mocarstw w tej 
sprawie jest zupełnie widoczne i należy się spo­
dziewać, że niedługo zajdzie potrzeba ułożenia 
specjalnego statutu dla okolic arktycznych.

Zarysował się już nawet pierwszy konkretny 
konflikt Oto Francja posiada również swoją 
sferę interesów w tamtych stronach. Jeszcze 
w 1840 r. Dumont d‘Urville odkrył w okręgu po­
larnym, na południe od Australii kraj ogromny, 
bo liczący 400 000 km* powierzchni i objął go 
w posiadanie w imieniu swego króla. Jest to tek 
zw. „Terre AdeTie". W 1924 r. ziemia adelijska 
została włączona do francuskiego systemu kolo­
nialnego. W 1934 r. Anglia uznała prawa zwierz­
chnie Francji do tych obszarów. Definitywne 
sformułowanie tych praw nastąpiło w 1938 r. 
Tegoż roku został zawarty układ między Francją 
a Anglią, Australią i Nową Zelandią przelotów 
nad tymi terenami.

Tak przedstawia się sprawa uprawnień fran­
cuskich do ogromnej części tak pożądanych obe­
cnie obszarów. Tymczasem Amerykanie lansują 
tezę, że naród, który odkrył w swoim czasie nie­
znaną krainę, nie może upominać się o swoje 
zwierzchnictwo nad nią, jeżeli nie idzie ono w 
parze z faktyczną okupacją. Zanosi się na go­
rącą dyskusję na ten temat.

A. Godlewska
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jacyś podejrzani osobnicy, ale cóż mogli zro­
bić takiemu nędzarzowi jak ja, którego wszy­
stkie dobra doczesne mieszczą się w maleń­
kim węzełku? Toteż minąłem ich spokojnie. 
Oni też tnie zwrócili na mnie uwagi.

— Szedłem Alejami Jerozolimskimi. Niby 
upiorne widma sterczały ruiny wypalonych 
domów. Z fantastycznie powyginanych źe- 
lastw dworca pocztowego i głównego wiała 
groza śmierci. Drobny deszcz padał bez 
przerwy i lśnił kałużami. Aż do ulicy Mar­
szałkowskiej nie spotkałem ani jednego czło­
wieka,

— Pani wie, pani napewno mnie zrozumie 
i uwierzy, że idąc tale Aleją Jerozolimską, 
płakałem ze szczęścia i z bezsilnej rozpaczy. 
Ze szczęścia, że jestem znowu w Polsce. Z 
rozpaczy — że wróg tak strasznie, tak ołkru- 
tnie zemścił się nie tylko na mieszkańcach 
stolicy, ale i na jej murach.

— Znam to uczucie — szepnęła Marta. — 
Gdy wracałam po powstaniu do Warszawy, 
płakałam, o po tym śmiałam się na przemian,

— W obliczu ruin Warszawy, w obliczu 
śmiertelnie poranionych domów, przed miej­
scami straceń, spowitymi w kwiaty, złożyłem 
wtedy przysięgę. Że zakaszę do łokcia ręka­
wy i pracować będę z całych moich sił i mocy 
dla Warszawy, dla Ojczyzny, dla Polski!

Drżącą nieco ręką ujął filiżankę i wypił 
kilka łyków herbaty, ale zaraz zaczął mówić 
dalej, jakby jakaś wewnętrzna siła kazała mu 
zrzucić z siebie jak najprędzej nieznośny cię­
żar, który go przygniatał.

— Czym bliżej ulicy Piusa, bo zapomnia­
łem pani powiedzieć, że przed wojną mie­
szkaliśmy na Piusa, tym serce moje niespo­
kojniej tłukło się w piersi. Na próżno wymy­
ślałem sobie, że zachowuję się jak rozkleko­
tane stare pudło, a nie jak silny mężczyzna. 
Trudno. Nie mogłem zapanować nad sobą.

— Nareszcie mój dom... Stoi wysoki, po­
nury, straszy pustymi oczodołami okien. 
Sterta gruzu zasłania parter i sięga do pierw­
szego piętra... Ani jednego całego okna, ani 
jednego znaku życia. Śmierć i pustka.

— Stałem tak długo przed tym domem, w 
którym przeżyłem tyle szczęśliwych lat. Jak 
długo, nie mam pojęcia. Nagle zauważyłem 
we wnęce bramy jakąś skuloną postać. Pod­
szedłem bliżej. „Pan prokurator" — usłysza­
łem hięski, starczy głos. „Kto to?" — zapy­
tałem, bo w ciemności nie mogłem poznać 
mówącego. „To ja, Walenty, dozorca, Czy 
pan mnie nie pamięta"?

Przypomniałem go sobie naturalnie od razu. 
Opowiedział, że odkąd wrócił po powsta­

niu do Warszawy i zobaczył, dom jest spa­
lony, zamieszkał we wnęce bramy. Nie ma się 
gdzie podziać. Żona i dwie córki zginęły. Jest 
za stary, a głównie za słaby, żeby pracować. 
Chodzi po ulicach i żebrze. „Pan pewnie 
chciałby wiedzieć, gdzie mieszka pana żo­
na?" — powiedział. „Pan wie?" — krzykną­
łem z radością. Okazało się, że wiedział. Wi­
dział ją kilkakrotnie. Otrzymał od niej zaw­
sze datki. Mieszkała niedaleko stąd, na ulicy 
Litewskiej. Podał dokładny adres. Był u niej 
kiedyś, dała mu wtedy stare męskie ubranie...

— Pożegnałem Walentego i obiecałem, że 
jak tylko rozejrzę się, to zajftię się jego lo­
sem i poszedłem, nieprawda, pobiegłem na 
ulicę Litewską.

— Zadzwoniłem do bramy. Czekałem bar­
dzo długo, chyba całą wieczność, zanim 
przez zamkniętą bramę usłyszałem głos do­
zorcy: „Kto tam"? Nie chciał mnie wpuścić, 
chociaż powiedziałem wyraźnie swoje na­
zwisko i ■wytłumaczyłem, czemu przychodzę 
o tak późnej porze. Dozorca był nieugięty. 
W odpowiedzi na moje błagania, usłyszałem 
człapanie oddalających się kroków. Nie było 
rady. Musialem czekać.

— Gdzie i jak czekałem, nie pamiętam. 
Przypominam sobie tylko, że nie miałem ani 
jednego papierosa, a palić mi się chciało nie­
miłosiernie i że poprosiłem o papierosa ja­
kiegoś przechodnia. Nieznajomy wzruszył ra­
mionami i odszedł. Może wziął mnie za ban­
dytę i przeląkł się? Ale po chwili zatrzymał 
się, wyjął z kieszeni papierosa i rzucił mi go.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Paweł Barski, b. prokurator, znajduje 
dzięki poparciu przyjaciela z lat szkolnych 
Stefana Madążka ngcleg u p. Gorańskiej. 
Gdy znaleźli się sami Barski zaczyna swą 
opowieść z przeżyć w obozie koncentracyj­
nym i strefie brytyjskiej.

♦ » •
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— Chciano nas wszystkich skierować do 
Olsztyna. Prosiłem, i niech mi pani wierzy, 
że to była moja jedyna prośba, o pozwole­
nie udania się wprost do Warszawy. Widzi 
pani, chciałem jak najprędzej spotkać moją 
żonę, którą kochałem do szaleństwa.~

Urwał i zapalił nowego papierosa.
— Przyjechałem do Warszawy późnym

wieczorem — ciągnął po chwili dalej. — Nie 
chciałem iść wprost do domu. Nie miałem 
pojęcia, czy dom nasz stoi. Nie wiedziałem 
nawet, czy moja żona jest w Warszawie, bo 
nie otrzymałem ani jednej odpowiedzi na 
moje liczne listy. Bywały chwile, że obawia­
łem się, czy źyje. Tyle ludzi zginęło podczas 
powstania. i

— I? — spytała z przejęciem Marta.
— Żyje — odpowiedział głucho. — Żyje — 

powtórzył z goryczą.
Siedział chwilę, wpatrzony w dym z papie­

rosa, który wił się w górę wąską cieniutką 
spiralą. Wkrótce zaczął mówić dalej:

— Nie mogłem jednak długo usiedzieć na 
stacji. Rozsądek radził czekać, aż się rozwi­
dni. Ale człowiek nie zawsze jest w stanie 
słuchać głosu rozsądku. Było już po północy, 
£dy z dusznej, zadymionej poczekalni kole­
jowej wyszedłem na ulicę. Przywitała mnie 
Klisza i pustka. W pobliżu dworca kręcili się
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dowiedzieć się od tegoż szczegółów. W końcu zwrócił się do Ha- 
varda.

' 7 ^avard odezwał się — zapewne napiłby się pan chętnie cze­
goś. ej źmy zatem do mojej kabiny, a poszukamy czegoś odpowiedniego.

Młody oficer przyjął zaproszenie bez ceremonii. Sam przecież pragnął 
owie zięć się, czy Forbes, będący tu wszechwładnym panem i tak ener- 
lcznie sprzeciwiający się wszelkim próbom kolonistów powrotu do ojczy- 

Samej taktyki względem niego. A jeśli by miało przyjść do 
OT1. m^dzy nim a Forbesem, to niech to nastąpi raczej teraz, niż póź- 

cłeź Havard pragnął bardzo, aby to pierwsze sam na sam doprowa­
dziło do jasnego postawienia sprawy.
/ Forbes szedł przodem, wskazując swemu gościowi drogę.

Jakież było zdziwienie Havarda, kiedy znalazł się w apartamentach 
apitana. Wszystko tu urządzone było z największym przepychem i kom­

fortem Podłoga zaścielona była prawdziwymi perskimi dywanami. Wy­
godne rzesła klubowe otaczały stół zdobny cennymi inkrustacjami. Na 
ścianach wisiały obrazy najlepszych mistrzów, między nimi zaś tu i ówdzie 
bezwartościowy oleodruk. W szystko to świadczyło o staraniach Forbesa, 
by władza, jaką piastował na wyspie, znalazła godny wyraz w akcesoriach 
zewnętrznych.

Mamy tutaj całą kolekcję trunków, niech pań wybiera — rzekł 
Forbes, wskazując na stolik, na którym stały mniejsze i większe flaszki, 
opatrzone różnorodnymi etykietami. A kiedy usiedli, ciągnął dalej:

Co się tyczy trunków, to muszę panu powiedzieć, że posiadamy praw­
dopodobnie największą kolekcję. Nie ma jeszcze miesiąca, jak statek 
angielski przywiózł nam ogromny zapas likierów i win. Było tam więcej, 
niżbyśmy potrafili zużyć wszyscy, pijąc przez całe życie od rana do 
wieczora. Jeśli pan jednak woli szklankę dobrego piwa, mam doskonałe 
w lodowni.

Forbes postawił na stole pół tuzina flaszek oraz kryształową karafkę, 
z której przezierała żółtymi refleksami whisky.

Pij? tylko whisky, — dodał, — Poza tym od czasu do czasu szklankę 
starego wina. W każdym razie whisky smakuje mi najlepiej. Dziwię się 
jednak, że pan jako oficer marynarki nie podziela mego gustu. Spodzie­
wam się jednak, że pan mimo to zna doskonale swój zawód,

Havard uśmiechnął się.
Czyż whisky, — wtrącił, — jest czymś, bez czego marynarz obejść 

się nie może?
Nie chciałem pana obrazić. Żartowałem tylko. Niech mi pan powie, 

ponieważ mieszkając tu od tylu lat, straciłem kontakt z postępem nauki 
i techniki, czy obecnie podobnie, jak w innych zawodach istnieją specjaliści 
oa pewnych działów żeglugi. Czytałem coś niecoś o tym w pismach 
jakie wpadają mi do ręki, co kilka miesięcy. Jaka jest zatem pańska 
specjalność? Czy żegluga właściwa, czy też budowa okrętów, a może 
specjalizował się pan w łodziach podwodnych?
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Głos jej stał się tkliwym i działał uspokajająco. Również i Dorothy 
była głęboko wzruszona zetknięciem się z pierwszą od tylu tygodni 
kobietą i płakała z całego serca, oparłszy giowę na ramieniu matki Joss. 

, — O — mówiła przez łzy — dotychczas nie znałam okropności naszego
położenia. — Te wraki!... — Płacz nie pozwolił jej mówić.

— Rozumiem, moja mała, rozumiem. Kiedy przybyłam tu przed piętnastu 
laty, przeżywałam to samo. Pamiętam doskonale te chwile. Ale niech 
pani nie płacze, zejdziemy do mojej kabiny. Tam będziemy się czuć 
swobodniej i będzie się pani mogła wypłakać.

I lekkim ruchem wyprowadziła stara kobieta młodą dziewczynę z koła 
rozmawiających i zabrała ją do pięknie urządzonej i dobrze przewie­
trzanej kabiny.

— Niech pani siada — mówiła tonem łagodnym. — Proszę, niech 
pani siada, tutaj obok mnie, matki Joss. Niech pani ulży swemu sercu. 
Ja wszystko potrafię zrozumieć. Ja panią rozumiem.

Wkrótce też ciekawość wzięła górę nad rozpaczą. Łzy znikły z oczu 
Dorothy i obie kobiety opowiadały sobie swe przeżycia, jak gdyby najści­
ślejsza przyjaźń łączyła je od wielu lat.

W warunkach normalnego życia podobna rozmowa zapewne nie byłaby 
nigdy prowadzona z powodu różnicy społecznej, dzielącej obie kobiety, 
ale wspólność losu złączyła je szybko węzłem ufności i współczucia.

Po upływie mniej więcej pół godziny zapukał Sonet.
— Kapitan Forbes prosi matkę Joss i Panią, która do nas przybyła, 

aby zeszły do niego na kolację.
— Proszę podziękować panu kapitanowi źa jego uprzejmość i oznajmić 

mu, że przyjdę z największą przyjemnością — odpowiedziała żywo 
Dorothy, na którą stara popatrzyła wzrokiem zdziwionym.

— Dobrze, dobrze, Sonet. Przyjdziemy — powiedziała ze swojej 
strony. — A kiedy marynarz oddalił się szybko, zwróciła się stara do 
Dorothy:

— Moje kochane dziecko — odezwała się z pewnym wahaniem — uważam 
za swój obowiązek, ostrzec panią. Muszę pani zwrócić uwagę, że dla 
młodej dziewczyny istnieje u nas swojego rodzaju niebezpieczeństwo. Czy 
ma pani zamiar poślubić tego młodego oficera, który, jak mi pani opo­
wiedziała, uratował pani życie i od czasu rozbicia się statku, opiekuje 
się panią..

Dorothy zerwała się. Twarz jej pokryła się silnym rumieńcem.
— Wcale nie myślę o tym! — zawołała.
Matka Joss nie spodziewała się tak kategorycznego zaprzeczenia, więc 

zakłopotana ciągnęła dalej:
— Niech pani nie myśli, że pytam przez zwykłą ciekawość — ale proszę 

mi powiedzieć, czy pani jest stanowczo zdecydowana nie wychodzić za 
mąż za niego? Robi on przecież wrażenie bardzo dzielnego i dobrego 
człowieka. Może uniknęłaby pani czegoś gorszego.

Dorothy zrozumiała, że jest tutaj coś nie w porządku. Coś ciemnego 
i wróżącego nieszczęście kryło się w słowach starej. Nie zrozumiała jednak 
wielu aluzyj.
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— Król będzie tu jutro — dodał — więc 
musirny zgotować mu niespodziankę.

Wprowadzeni podziemnym gankiem do 
miasta, rycerze bolesławowi prędko zała­
twili się z niemiecką załogą, w czym pomo­
gła im również garść mieszczan polskich, 
srodze ciemiężona przez najeźdźcę. A gdy 
nazajutrz hufce Chrobrego wkraczały do 
miasta, Radosław z Chlebem i solą witał 
swego monarchę.

Po kilku dniach, król ruszył na dalszą 
wyprawę, osadziwszy wpierw w zamku silną 
załogę.

I znów Leszek żegnał ojca, który poszedł 
z królem wojować. Rycerz Radosław cnciał, 
by dobry Marucho zamieszkał w zamku, lecz 
kat ńie chciał opuścić samotnej chaty. Wie­
dział on, że wśród ludzi będzie pośmiewi-

skiem, a rzemiosło przezeń wykonywane nie 
zjedna mu sympatii najlichszego pachołka. 
Wołał więc zgodnie z przyjętym obyczajem 
zamieszkiwać nadal w swej chatce, a 
wdzięczny za opiekę Leszek przyrzekł być w 
niej częstym gościem.

Na tych słowach kończy się legenda o 
dobrym, świebodzińskim kacie.

Przeminęły wieki, lecz dziś jeszcze o pół 
kilometra na wschód od miasta, na samotnym 
wzgórzu wśród pól widnieje ruina katow­
skiej chaty. Zamek został, na krótko przed 
wybuchem wojny światowej przekształcony 
na szpital i przebudowany, przy czym do­
dano mu nowe skrzydła i dobudówki.

Jedynie baszta od Głogowskiego t/aktu, 
z której wiodło tajemne przejście do zamku 
stoi wtłoczona w mury kamienic.

Przyjedźcie przeto i oglądnijcie.

Na$i Grafik
Dodatek dla dzieci Wietkapalskieąo”___________
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OPOWIADANIE BABUNI
(Dokończenie ze str 2)

— A tak... Były także białe płótna. 
Niefarbowane, długie zwały rozkładało 
się na murawie na słońcu i polewało się 
wodą. Po kilku słonecznych i ciepłych 
dniach płótna były już bielusieńkie. Z 
nich szyło się bieliznę. Płótna takie były 
nieraz bardzo cienkie.

— Az wełny — babuniu?
— Z wełny także tkało się materiał 

ha kabaty i spódniki, chusty oraz ubra­
nia dla mężczyzn.

— Oj, babuniu, taka robota to mi się 
nie podoba! — stwierdził Jędrek.

Babunia zdziwiona spojrzała na wnu­
ka.

— A bo mamusia nie nadążyłaby tkać 
dla nas wszystkich w domu. — Przypo­
mniał sobie, jak długo wieczorem ma­
musia łata jego spodenki.

— Masz słuszność dziecko. Dzięki fa­
brycznemu wyrobowi, płótna i materia­
ły na ubrania są tańsze i może każdy je 
kupić. Dawniej to kosztowało dużo za­
chodu i trudu. Za to każdy skrawek płót­
na więcej się ceniło.

Na pożegnanie babunia obdarzyła każ­
dego po złocistym jabłuszku. Haneczka 
5 Jędrek poszli do cieplej wielkiej izby, 
by przygotować pisemne zadania na 
dzień jutrzejszy. Jędrek zaś jest zado­
wolony, bo wie, jak dawniej robiono 
płótna i materiały. Bai

Pozdrawiamy naszych nowych, małych 
Przyjaciół: Leszka Ananiewicza, Terenię 
Borowczakównę, Henię Stachowską, Elutkę 
Augustyniakównę z Poznania, Władzię i Le­
okadię Jarmużówne, Lusfę Schabowską z 
Ryczywołu, Krysię Zakrzewską, Ulkę No­
wacką z Leszna, Romka Kluż z Lubasza, 
Edzia Pachołka z My jonie, Jankę Kaczma­
rek i Stasia Samol z Lubonia, Waldka Cie­
sielskiego z Gniezna, Krysię i Zosię Paikert 
z Długiego Starego..

Irenka Wacławik, Niechłód. — Dziękuję 
Ci za liścik i ślicznego kolorowego gołąb­
ka. Rozwiązania są dobre Irenko.

Romuald Bystrzyński, Mieścisko. — Za­
gadki zawsze się nam przydadzą.

Lilianka Konikówna, Sokołowo. — Cieszę 
się, że Ci nasza odpowiedź tyle sprawiła 
radości. Przyślij jakie ładne opowiadanie.

Za miłe liściki i rozwiązania dziękujemy: 
Zdzisiowi Daneckiemu, Tereni Goryniównej, 
Halince Jankowskiej, Basi Augustyniak, 
Zbiniowi Weselczyk, Helutce Bileckiej, 
Czesiowi Bielskiemu, Gabrysi Koniecznej, 
Rysi Jankowskiej, Mieczkowi Narożnemu, 
Wandzi Płończak, Halince Banaszakównej, 
i jej małej siostrzyczce, Wandzi Piotrow­
skiej, Reni Hauptfleischównej, Urszulce 
Grześkowiakównej, Rajmundowi Witkowskie­
mu, Heniowi Swadzyniakowi, Antosiowi 
Dahlke, Cezaremu Kozłowlczowi, Tadziowi 
Birknerowi, Halince Patorównej, Tadkowi 
Wflnsche Haneczce i Oleńce Kozłowiczów- 
nym oraz Janeczce Szymkowiakównej.

piękne i &uąate są 'Ziemie Odzyskane

Dolny Śląsk: Zamek w Grodzicach

Nasze Ziemie Odzy­
skane — to piękna, 
pełna uroków kraina. 
Cr'•go Jam nie ma: i 
lasy wspaniale i pola 
urodzajne i niekończą­
ce, zda się, połacie łąk.

Nie brak też kopalń i 
najrozmaitszych fa­
bryk.

Wśród członków 
„Naszej Rodzinki" wie­
lu jest takich, którzy 
mieszkają na Zachodzie

lub też jeżdżą tam na 
wakacje, więc niejeden 
ciekawy zakątek dobrze 
znają. Ostatnio Józik 
K. przesiał nam zdję­
cie z Grodzic na Dol­
nym Śląsku, gdzie mie­
szka stale. Zdjęcie to 
przedstawia stary za­
mek z wysokim obmu­
rowaniem i fosą.

Może więcej Czytel­
ników „Głosiku" pój­
dzie w ślady Józika K. 
i prześle nam jakieś 
ładne zdjęcia i opisy 
Ziem Zachodnich? Za 
mało je znamy wszy­
scy. Z opisów dzieci za­
mieszkujących Ziemie 
Odzyskane napewno się 
dużo dowiemy i nauczy­
my. Poznamy wsie, 
miasta i dowiemy się, 
gdzie — pomimo kilku­
setletniej niewoli za­
chowały się ślady pol­
skości. A gdy uda się 
nam samym pojechać 
do opisywanych miej­
scowości, nie będą one 
nam już obce. Sami 
szukać w nich będziemy 
to, co znamy z opowia­
dań i fotografii.
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— O małżeństwje między mister Havardem a mną nie może być mowy — 
odpowiedziała spokojnie. — Porucznik Havard ma powody, dla których nie 
mógłby mnie poślubić. Nie mogę pani tego szczegółowo opowiedzieć. Ale 
proszę mi wyjaśnić, matko Joss, dlaczego pyta pani o te rzeczy z taką 
obawą. Mam przeczucie, że dzieją się tutaj jakieś straszne rzeczy.

Matka Joss popatrzyła na nią poważnie, potem zaś odezwała się;
— Nie pozostaje mi nic innego, jak powiedzieć pani wszystko. Lepiej 

będzie, jeśli pani będzie poinformowana o wszystkiem, skoro pani stanowczo 
nie ma zamiaru poślubić mister Havarda. Przyczyną całego zła jest to, 
że w naszej kolonii znacznie mniej jest kobiet niż mężczyzn. Nie miała 
pani jeszcze sposobności poznać pani Galais. Ja i ona jesteśmy jedynymi . 
kobietami we wsi. Przybyła tu zaledwie przed dwoma laty, na wpół obłą­
kana, jako jedyny pozostały przy życiu człowiek na rozbitym statku 
„Łabędź". Mąż jej i inni pasażerowie zatonęli. Od tego czasu wyszła 
już po raz czwarty za mąż.

— Po raz czwarty! Jakże to jest możliwe?
— Nie miała wyboru. Została poprostu zmuszona. W dwa dni po przy­

byciu tutaj wyszła za mąż, a w sześć miesięcy później została wdową. 
Pewnego dnia znaleziono jej męża nieżywego: ciężka belka zgniotła mu 
czaszkę. W dwadzieścia cztery godziny później wyszła znowu za mąż. 
Została do tego zmuszona. Zaraz pani zrozumie wszystko. Po sześciu czy 
ośmiu miesiącach zginął jej nowy mąż bez śladu, tym razem już trzeci, 
jeżeli będziemy liczyć pierwszego, który zatonął przy rozbiciu okrętu. 
Kapitan Forbes oświadczył, że wedle wszelkiego prawdopodobieństwa nie 
żyje już i Prudence została zmuszona do wybrania sobie męża. Poślubiła 
mister Trottera, ale był wtedy adiutantem kapitana Francuz, nazwiskiem 
Galais, wówczas jeszcze żonaty. Przed trzema miesiącami umarła mu •
żona. W tydzień potem mister Frotter zakończył życie w sposób tajem­
niczy. Olbrzymi wąż chowany na jednym z wraków i pielęgnowany przez 
Forbesa jak dziecko własne, wysunął się prawdopodobnie ze swego wię-

■ zienia i zadusił mister Trottera. Nazajutrz zostało zawarte nowe mał- 
.żeństwo: pani Trotter musiała poślubić Gallais. Ale ten cieszy się szcze­
gólnymi względami kapitana Forbesa. Z Gallais ma pani Prudence synka, 
liczącego obecnie 6 miesięcy. Zapewne słyszała pani, że kapitan Forbes 
był do niedawna żonaty, ale przed kilku tygodniami owdowiał i nie dziwi­
łabym się, gdyby i Gallais pożegnał wkrótce ten ziemski padół i przeniósł 
się do wieczności.

W oczach Dorothy malowało się przerażenie.
— Chce pani przez to powiedzieć... — zawołała.
— Chcę przez to powiedzieć, że bardzo łatwo może się zdarzyć, że będzie 

pani zmuszona poślubić Forbesa, jeśli nie będzie pani wołała wyjść za 
mister Havarda.

Dorothy słuchała opowiadania matki Joss ze wzrastającym oburzeniem. 
Nie mogła tego pojąć. Jak to, oma, Dorothy Fairal, córka Jankesa 
Fairala, miałaby być zmuszona do poślubienia kogokolwiek wbrew swej 
woli? Nie! To było niemożliwe. Prudence Gallais była zapewne istotą
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słabą i bez charakteru, której energii nie można było porównywać z siłą 
woli miss Fairal.

— A pani, matko Joss, czy pani również wychodziła kilka razy za 
mąż? — zapytała wreszcie po długiej chwili milczenia.

— Moja kochana, żyję dotychczas ze swym pierwszym mężem. Przy­
byłam tu z nim i dałam do zrozumienia, że jeśliby komu wpadło do głowy 
zrobić krzywdę memu Tomowi, poszłabym za nim na dno morza, posta­
rawszy się przedtem, aby zabójcy mego męża zginęli tą samą śmiercią, 
co i on. A poza tym, widzi pani, jestem już starą kobietą. Ale pani jest 
dziewczyną piękną i młodą. Dlatego wierz mi pani i usłuchaj mej rady; 
niech pani nie zwlekając ani chwili pobierze się z młodym oficerem i zosta­
nie na swym statku, póki oboje nie znajdziecie sposobu wydobycia się stąd.

— Ale przecież mówią wszyscy, że to jest niemożliwe.
— Daj pani pokój. Niech oni opowiadają, co chcą, a stara matka Joss 

nie uwierzy nigdy, żeby zespolonymi siłami dwudziestu mężczyzn nie można 
było znaleźć sposobu utorowania sobie drogi. Mówię pani, że gdyby Forbes 
chciał tylko, dawnobyśmy już stąd wyjechali. On jednak twierdzi, że 
przedarcie się przez wodorosty jest niemożliwe. Ale to są bajki. Czy to 
jest taka nieprzebyta przeszkoda? Musi istnieć jakiś sposób wydobycia 
się z tej pustyni. Wie pani, co ja myślę...? — matka Joss zniżyła nieco 
głos. — Myślę, że kapitan Forbes poprostu nie chce stąd wyjechać. Jest 
on jedynym, który rozumie się trochę na żeglarstwie. I wskutek tego 
musimy siedzieć tu wszyscy. Mąż pani jest jednak oficerem marynarki 
i wie na pewno tyle, jeśli nie więcej, co Forbes... Jeśli on zechce, to...

— Mister Havard zapewnił mnie, że wyratuje nas stąd, potrzeba mu 
tylko łodzi, kompasu i kilku innych rzeczy.

— Naturalnie, łodzi i nieoo instrumentów nautycznych. Ale nie tak łat­
wo znaleźć te rzeczy. Jestem przekonana, że kapitan Forbes niszczy 
wszystko, coby mogło ułatwić ewentualną ucieczkę z tej wyspy. Narzędzia 
żeglarskie chowa zapewne w swym magazynie albo też ukrywa gdzie 
indziej. Powtarzam: nie ma zamiaru wyjeżdżania stąd i nie chce też nikogo 
stąd wypuścić. Tu jest wielkim człowiekiem, a tam, na świecie — matka 
Joss wskazała ręką w stronę przypuszczalnego lądu — byłby niczym. 
Państwo jednak będą mogli wydobyć się stąd, o ile naturalnie prób 
waszych nie udaremni Forbes.

W czasie, kiedy obie niewiasty rozmawiały ze sobą serdecznie, na pokła­
dzie statku toczyła się również ożywiona rozmowa między kolonistami 
i świeżo przybyłymi. Pytanie następowało za pytaniem, a Havard i Jacquett 
mieli sporo pracy, by odpowiedzieć na wszystkie pytania kolonistów. Wkrót­
ce przekonali się, źe nawet długoletni pobyt na wygnaniu nie zniszczył 
w piersiach rozbitków pragnienia powrotu do ojczyzny. Havard, który od 
czasu spoglądał na Forbesa, zauważył, jak ten odwołał Bellea i Soneta. 
Domyślił się, źe kapitan chciał ich wypytać o ,,Queen‘' i przybyszów. ‘Kiedy 
Belle i Sonet opowiedzieli mu wszystko, Forbes odwołał Jacquetta i spró-
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Babunia mieszka w osobnej izdebce. 
Na ścianach wiszą stare, bardzo stare 
obrazy. Łóżko zasłane wielką pierzyną, 
a na niej stos poduszek. W oknie donicz­
ka z pelargoniami, a za oknem — jabłoń. 
W izdebce babuni jest mroczno. Pachnie 
miętą i rumiankiem, które babcia chowa 
za kaflowym piecem. Pod ścianą stoi 
ławka, a w kąęie izdebki jest wielka ma­
lowana skrzynia, zamknięta na kłódkę. 
Babunia otwiera skrzynię tylko w nie­
dzielę kiedy wybiera się do kościoła. 
Wyciąga wtedy z niej czarną chustę, 
grubą księgę do nabożeństwa i pled z 
frendzlami, który babunia nazywa wiel­
ką chustą. Czasem, ale to bardzo rzadko, 
otworzy w dzień zwykły, kiedy chce 
dzieciom sprawić radość. Spod chust, 
zwałów kabatów i spódnic, wybiera 
czerwoniutkie jabłuszka.

I dzisiaj babunia tajemniczo zabrała 
dzieci do siebie. Jędrek, zanim skoszto­
wał doskonale zachowaną renetę, zapy­
tał babuni:

— Babuniu, a czy ludzie dawniej ro­
bili płótno u siebie, czy kupowali fa­
bryczne?

Chłopak jest ciekawy. Dawno już my- 
ślał o tym, jak to dawniej ludzie mogli 
wyrabiać płótna. Przecież musieli mieć 
jakiś prosty sposób. Przypomniał to so­
bie, patrząc na babuniową skrzynię. Ję­
drek chciałby się wszystkiego dowie­
dzieć.

— Nie, dziecko — odpowiada babunia. 
— Za moich dziecinnych czasów nie ku­
powało się płótna. Każdy co roku siał 
małe poletko lnu. Z lnu tkało się płótno. 
Nie takie to było delikatne jak teraz, ale 
mocne i grube.

— A jak ludzie tkali z lnu płótno? — 
pytał dalej Jędrek.

Haneczka dogryzała już resztki jabł­
ka.

Babunia szybko się męczy. Toteż po­
deszła do swego ulubionego, bardzo sta­
rego krzesła.

— Zaraz ci opowiem, moje dziecko. 
Len na polu, musiał przekwitnąć i doj­
rzeć. Widziałeś pewnie na niejednym 
polu jesienią stojące krótkie snopki lnu. 
Brało się je na łąkę i rozkładało na tra­
wie, na deszcz i słońce. Niektórzy kładli 
snopy lnu do wody i przyciskali kamie­
niem. Źdźbła lnu w .wodzie kruszeją już 
po dwóch tygodniach, a rozłożone na 
łące — po dwóch miesiącach. Po wysu­
szeniu taki len bierze się na cierlicę.

— A co to jest cierlica?
— Cierlica, dziecko, jest to przyrząd 

drewniany do wykruszania lnu. Z poła­
manego w cierlicy lnu spadają paździe­
rze, pozostawiając tylko włókna.

— Czy miesiąc październik nazywają 
od paździerzy?

— A tak, moje dziecko. Na cierlicy len 
przerabiało się w miesiącu październiku. 
Po wykruszeniu resztek paździerzy, po­
zostałe włókna czesało się na specjal­
nych grzebieniach, by oddzielić pakuły, 
to jest grubsze włókna. Dobre i cienkie 
włókna zakładało się na kołowrotek i 
przędło się z nich nici.

— To ten kołowrotek, który jest na 
strychu? — pyta ciekawy Jędrek.

— Tak, moje dziecko. To ten sam koło­
wrotek. Wysłużył się już on i — na stry­
chu znalazł przytułek. Kiedy poddostat- 
kiem naprzędło się nici, farbowało się je 
farbami, albo gotowało w korze dębo­
wej.

— A dlaczego w korze dębowej? '
— Widzisz, dziecko, kora dębowa da- 

je ładny ciemnawy kolor, nie farbujący 
przy praniu, ani nie płowiejący na słoń­
cu. Wtenczas w izbie rozkładało się 
warsztat tkacki. Ręczne tkanie, to praca 
ciężka. Wyobraźcie sobie, ile trzeba było 
nici i pracy, by utkać jeden metr płótna.

— A babunia mówiła kiedyś mamusi, 
że dawniej płótna były bielsze od wy­
pranej naszej bielizny. Pamięta to ba­
bunia?

(Dokończenie na str. 4)

Dla dzieci na Ziemiach Odzyskanych
— Tatusiu, ja już wszystkie swoje i 

Hanki książki przeczytałem. Nie mam 
co czytać! — skarżył się Wojtuś.

Tatuś chwilę namyślał się. Nagle się 
odezwał:

— A nie chciałbyś swych książek po­
darować jakiejś bibliotece? Choć te tyl­
ko, które najlepiej znasz?

— Ale komu podarować?
— Oj, jak dużo jest dzieci na Zie­

miach Odzyskanych, które łakną pol­
skiej książki!

Z opowiadania tatusia dzieci dowie­
działy się, że rząd nasz wszędzie: i na 
Zziemi Lubuskiej i na Pomorzu Zachod­
nim, i w dawnych Prusach Wschodnich, 
i na Śląsku Dolnym i Opolskim pozakła­
dał szkoły powszechne, zawodowe, gim­
nazja i licea. Szkół jest już dużo — ale 
brak podręczników i książek w bibliote­
kach.

— Pomyślcie — gorąco zwrócił się do 
dzieci tatuś. — W niektórych szkołach 
w ogóle bibliotek nie ma. Osadnicy nie 
są bogaci, mają ciągle wydatki na zago­
spodarowanie się na nowym terenie, 
zniszczonym poza tym często przez 
wojnę. Nie mogą dzieciom kupować 
książek.

— To one w ogóle nie czytają? — ze 
zdziwieniem spytał Wojtuś. — My ma­
my dużo swoich własnych książeczek i 
wypożyczamy jeszcze ze szkolnej bi­
blioteki co tydzień...

—Ja porozmawiam z naszą panią na­
uczycielką — zadecydowała energicznie 
Hanka — i urządzimy w naszej klasie 
zbiórkę książek. Na pewno każda z ko­
leżanek chętnie choć jedną czy dwie da 
— i zrobimy z nich niespodzianką dzie­
ciom na Zachodzie. To się ucieszą! Na- 
piszemy też do nich, aby opisały nam, 
jak tam żyją. Dowiemy się dużo cieka­
wych rzeczy!

— Ja tak samo zorganizuję zbiórkę 
książek — zapalił się Wojtuś. — Nawet 
możemy zrobić rywalizację: która z klas 
naszej szkoły najwięcej zbierze! Musi­
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my pomóc dzieciom na naszych Ziem- 
miach Odzyskanych!

Kto z Was pójdzie w ślady Hanki i 
Wojtusia? —B.

Oprać. Olgierd May

* £eąenda
a kacie

(Dokończenie)
Teraz on rozpoczął z kolei opowiadać o 

swej podróży na dwór Bolesława, na którym 
przygotowywano się właśnie do wyprawy na 
Ruś, Poszedł i on, gdyż król przyrzekł mu, źe 
po powrocie rozprawi się z Niemcami. I oto 
teraz właśnie rycerz Radosław prowadzi 
przednie straże królewskie, gdyż chce Chro­
bremu zgotować niespodziankę i przyjąć go 
już w wolnym mieście.

— Och' tato, musisz tak uczynić! — krzy­
knął Leszek — „przeprowadzimy wojska 
tajnym przejściem od Głogowskiego traktu 
i zaskoczymy wroga".

— I ja tak myślę uczynić — wyszeptał Ra­
dosław — lecz czekam na zmrok, który bę­
dzie nam sprzymierzeńcem.
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Wizyta konsulów Francji u Prezydenta miasta
W dniu 30 ub. m. wiceprezydent Swierczyński 

przyjął na wizycie pożegnalnej — w zastępstwie 
nieobecnego Prezydenta — konsula francuskiego 
p. Andrć Gaillard, który opuścił Konsulat fran­
cuski w Poznaniu, by zająć stanowisko konsula 
Francji w Warszawie. Ustępujący konsul dzię­
kował Prezydentowi miasta i Zarządowi Miej­
skiemu za serdeczne przyjęcie i za pomoc, jakiej 
stałe doznawał ze strony czynników miejskich, 
dzięki czemu mógł w niedługim czasie doskonałe 
urządzić placówkę konsularną w Poznaniu. Szcze­
gólnie serdecznie dziękował p. konsul Gaillard za 
pomoc, okazana, mu przez Urząd Stanu Cywil­
nego w poszukiwaniu wiadomości o byłych jeń­
cach francuskich, którzy podczas okupacji prze­
bywali w Poznaniu i najbliższej jego okolicy. 
P. konsul podkreślał z uznaniem, że wszystkie 
jego prośby Urząd Stanu Cywilnego załatwiał 
bardzo szybko i dokładnie, a potrzebne doku­
menty sporządza! przy pomocy fotografii, co po­
zwala na uniknięcie wszelkich błędów. Ze wzru­
szeniem wspomina manifestację obywateli po­
znańskich na cześć naszych granic zachodnich, 
podczas której pochód przeciągający przed Kon­
sulatem francuskim wznosił okrzyki „vive la 
France!" Żegnając się wyraził żal, że tak krótko 
bawił w naszym mieście, w którym czuł się do­
brze i prosił o okazanie tej samej życzliwości 
i pomocy swemu następcy, którym został p. Char- 
les Plista, dotychczasowy wicekonsul Francji 
w Zurychu.

Nowoprzybyły konsul p. Plista zaznaczył na 
wstępie, że jak każdy Francuz jest przyjacielem 
Polski. Do Polski przybywa po raz pierwszy, zna­
lazł się więc w środowisku dla siebie zupełnie 
nowym. Wyraża przy tym życzenie, aby stosunki

0 sprawiedliwy rozdział koncesyj
. fGó) Dnia 28 bm. odbyło się w lokalu p. Hoff­

manna, przy ul, Wierztięcice 20 zebranie Sekcji 
Handlowej Zw. Inwalidów Wojennych R. P. Na 
zebraniu przemawiali: p.. Kępiński — prezes Po­
wiatowego Koła Związku, wiceprezes kpt. Sera­
fin, p. Koluśniewski — przewodn. Sekcji Handlo­
wej, p. Kurzeniecki — dyr.‘ PMT., p. Cieśliń- 
ski — sekretarz Sekcji Handlowej oraz p. Cu- 
prydh — prezes Okręgowego Koła Zw. Inwali­
dów Woj. Mówcy poruszyli szereg zagadnień i 
aktnalii, dotyczących sytuacji inwalidów w Po­
znaniu. Najważniejszą z omawianych spraw by­
ły niedociągnięcia w rozdziale koncesji tyto­
niowych wśród trzech paramilitarnych organiza­
cji tj. Zw. Uczestników Walki o Niepodległość, 
Zw. B. Więźniów Politycznych i Zw. Inwalidów 
Wojennych. Mówcy podnieśli sprawę niewłaści­
wej postawy Zarządu Zw. B. Więźniów Politycz- 
nydh, który przydziela często koncesje ludziom 
nieatashugującym na to, podczas gdy szereg inwa-

Ile papierosów otrzymamy 
w lutym?

Urząd Wojewódzki Poznański — Wydział 
Aprowizacji i Handlu podaje do wiadomości że 
począwszy od dzisiaj sprzedawane będą papie­
rosy PMT za miesiąc luty 1947 r. Przydział wy­
nosi 200 sztuk na karty zaopatrzenia z miesiąca 
lutego br. kat. I-szej odcinek nr 24 1 40 oraz 
karty MK odcinek nr 3 1 4, i będzie wydawany 
jednorazowo lub w ratach po 100 sztuk na każdy 
odcinek.

Termin zakończenia sprzedaży papierosów na 
miesiąc luty br. wyznacza się na dzień 25 bm. 
Po upływie tego terminu tracą posiadacze kart 
prawo do pobrania papierosów. Zwraca się uwa­
gę, że do sprzedaży kartkowej są przeznaczone 
wyłącznie papierosy „Bałtyk", „Tryumf" j „Wol­
ność".

i współpraca z Zarządem Miejskim i Konsulatem 
Francja w Poznaniu układały się równie sympa­
tycznie, jak za jego poprzednika.

P. wiceprezydent Świerczyński podziękował 
przedstawicielom Rządu Francji za życzliwe przy­
jęcie i pomoc, jakiej doznały Targi Poznańskie 
w Lyonie i Paryżu. Podziękował również ustę­
pującemu konsulowi za nawiązanie nici szczerej 
przyjaźni z Zarządem Miejskim, a jego następcę 
zapewnił o niezmiennych uczuciach miasta. Jako 

Cech Krawiectwa Damskiego na drodze rozwoju
W dniu wczorajszym Cech Krawiectwa Dam- I W dalszym ciągu obszerny referat o historii 

skiego w Poznaniu obchodził uroczystość poświę- I krawiectwa damskiego wygłosił sekretarz Cechu 
cenią sztandaru, połączoną z 25-leciem istnienia p. Erazm Trawiński.

Wywody swoje rozpoczął mówca od stwier­
dzenia, iż krawiectwo musiało istnieć od czasu, 
kiedy u człowieka zaistniała potrzeba okrycia 6ię. 
Jest ono poza tym najwrażliwsze na wszelkie 
przemiany ducha i estetyki, najżywiej odzwier­
ciedlając na przestrzeni wieków charakter epok, 
stylów, a ostatnio mody. Nawet krawiectwo 
dawnych czasów nie było luźną twórczością po­
szczególnych mistrzów, ale już wówczas zorgani­
zowani w cechach omawiali oni 6prawy gospo­
darcze, oraz dotyczące charakteru strojów. Naj- | ca — Józetf Kaczka, skarbnik 
lepszym dowodem istnienia już w średniowieczu | PPR, 'zastępca — Stefan Budner, MK PPR. 
cechów krawieckich jest założenie Cechu po- Datę następnego zebrania ustalono na 5 bm, 
znańskiego w r. 1427. Dawne cechy zrzeszały 
w sobie tak krawców męskich jak i damskich. 
Taki stan rzeczy istniał w Poznaniu do r. 1921. 
W tym to roku postanowiono utworzyć samo­
dzielny cech krawiectwa damskiego. Nowo­
powstały cech mógł się poszczycić wynikami 
swojej działalności, wśród których uregulo­
wanie cen, spraw zawierania umów uczniow­
skich, a także założenie Żeńskiej Szkoły Do­
kształcającej Cechu Krawiectwa Damskiego, zaj­
mują niepoślednie miejsca. Nie można pominąć 
milczeniem cieszących się przed wojną wielką 
frekwencją rewii mód, urządzanych staraniem 
Cechu. Okupacja zniszczyła oczywiście cale 
jego życie organizacyjne, odradzające się dziś na 
nowo. Widomym znakiem tego odrodzenia była 
właśnie uroczystość poświęcenia sztandaru ce­
chowego.

W ciągu 2 lat powojennych wydanych zostało 
190 świadectw czeladniczych, oraz 180 mistrzow­
skich, co takie świadczy o szybkim roz-' 
woju tej dziedziny rzemiosła. W r. 1946 zawią­
zało się takie wydawnictwo pt „Nowa Linia". 
Są to pozytywne pozycje obecnej działalności 
Cechu.

W dalszym ciągu uroczystości, krótkie przemó­
wienia wygłosili delegaci cechów miejscowych 
i zamiejscowych, w których zawarte były ży­
czenia dalszej owocnej pracy.

Następnie prezes Izby Rzemieślniczej p. Sob­
czak wręczył dyplomy uznania jubilatom, oma­
wiając jednocześnie zasługi, jakie położyli oni 
na niwie pracy społecznej. Dyplomy Trznania 
otrzymali: Leon Krause, obchodzący jubileusz 
60-lecia pracy zawodowej oraz: Andrzej Trawiń­
ski, Antoni Mikołajczak. Jan Szkudlarek, Aniela 
Gąsiorowska, Helena Januszkiewicz, Władysława 
Nowicka i Helena Sieradzka, święcący jubileusz 
25-letntej pracy.

Wspólnym odśpiewaniem „Roty" zakończono 
oficjalną część akademii.

Dalszy ciąg uroczystości miał miejsce w lo­
kalu p. Nurkowskie-go, gdzie zebrani spożyli 
wspólny obiad, na którym z inicjatywy p. Ale­
ksandra Kaczmarka zorganizowano kwestę na 
Dom Dzieci SS. Urszulanek, S. J. K. w Chartowie 
pod Poznaniem. W wyniku zbiórki przeprowa­
dzonej wśród członków zarządu Cechu, zebrano 
na ten cel kwotę 7 500 zł, oraz kwotę 3 157 
zł na MKOS m. Poznania. Kwoty powyższe 
przekazują zebrani za pośrednictwem naszego

cenią sztandaru, połączoną z 25-leciem lstnien a 
Cechu, oraz uczczeniem jubilatów.

Cechy rzemieślnicze zarówno miejscowe, jak 
i zamiejscowe wraz z pocztami sztandarowymi 
udały 6ię o godz. 9 rano do kościoła św. Mar­
cina, w którym nowoufundowany sztandar po­
święcił ks. Zabielak. Po wysłuchaniu uroczystej 
mszy św. udali się zebrani do gmachu Izby Rze­
mieślniczej, gdzie odbyła się jubileuszowa aka­
demia, zagajona przez starszego Cechu p. J. 
Brykczyńskiego, witającego przybyłych gości 
i'członków. Przewodniczył akademii prezes Izby 
Rzemieślniczej p. Sobczak. Jako drugi zabiera 
głos podstarazy Cechu p. Galas, naświetlając 
w krótkim wstępie rozwój Cechu oraz wyjaśnia­
jąc znaczenie treści emblematów umieszczonych 
na sztandarze, przy czym mówca nadmienił, iż 
godło Cechu pochodzi z XVI wieku i zachowane 
zostało w Muzeum Wielkopolskim przez prof. 
Chrzanowskiego.

li-dów z powodu braku koncesji znajduje się w 
sytuacji bez wyjścia. Na 139 kiosków* inwalidz­
kich, tylko 50 dostało koncesję. Dla zaradzenia 
złu postanowiono poczynić starania o podwyż­
szenie liczby istniejących w Poznaniu punktów 
sprzedaży P. M. T. ze 150 na 200, ze stratą po­
ziomu obrotów. Tymczasem kioski inwalidzkie 
nie posiadające koncesji będą zaopatrywane 
przez Spółdzielnię „Zryw".

Następnie odczytano memoriał do Ministerstwa 
Skarbu, jak również poruszano sprawy organiza­
cyjne Sekcji Handlowej.

Na zakończenie odśpiewano „Rotę“.

Woźne dla punktów rozdzielczych
Miejski Wydział Aprowizacji, Handlu i Prze­

mysłu podaje do wiadomości, źe termin rozpro­
wadzenia artykułów i materiałów bawełnianych 
na karty odzieżowe przedłuża się do 28 bm.

Ostateczny termin rejestrowania kart odzieżo­
wych za rok 1946 ustala się na 10 bm. Później­
sze zgłoszenia nie będą uwzględnione.

Ponadto Wydział przypomina właścicielom 
punktów rozdzielczych — spożywczych na tere­
nie stół. m. Poznania, źe ostateczny termin roz­
liczenia się z rozprowadzonych na karty żywno­
ściowe konserw mięsnych, mięso-jarzynowych, 
śledzi oraz mąki pszennej upływa z dniem 4 bm.

Punkty rozdzielcze, które się nie zastosują do 
powyższego zarządzenia, utracą prawo dalszej 
sprzedaży artykułów kartkowych. 

Sprestowanle: W numerze 33 „Głosu Wielko­
polskiego" dnia 2 bm. w tytule artykułu na stro­
nie 6-tej zakradł się błąd, który niniejszym pro­
stujemy: Tytuł winien brzmieć poprawnie: ± _ __ ____________ r_____________
„Czwartacy — powstańcy wielkopolscy 1918/19 , pisma wyżej wymienionym instytucjom, 
reaktywizują się". I Jas.

obywatel polski wyraził zadowolenie z powodu 
konsolidacji stosunków wewnętrznych we Fran­
cji, co zapewni jej szybki rozwój i odbudowę, 
a także przyczyni się do stabilizacji stosunków 
w Europie.

Konsul Gaillard podkreślił wreszcie, że Poznań 
jes£ spośród miast zniszczonych wojną w środ­
kowej Europie miastem najbardziej uporządko­
wanym.

Zebranie p^anizacyjne Zrzeszenia 
;„Opiekau

(Gó) Dnia 1, bm. odbyło sśę w gabinecie dy­
rektora Miejskiego Komitetu Opieki Społecznej

■ p. Saneckiego; o godz. 13^ przy ul. Chełmońskie­
go 2 zebranie/organizacyjne Zrzeszenia „Opieka". 
Jak wiadomo* z inic>atywy p. Premiera powstała 
w Warszaw:fe komisja organizacyjna Zrzeszenia 
Podopiecznych, któ^a ma powołać do życia ko­
misje organizacyjni w całym kraju dla zorganl-

j zowania wszystkich korzystających z pomocy 
' Opieki Społecznej. Zrzeszenie ma na celu podnie- 
I sienie stanu ■psychicznego podopiecznych, ty nie 
j odczuwali tżpojr. o rżenia na skutek ciężkiej sytu- 
I acji materialnej, w jakiej znaleźli się bez swojej 
i winy.

W żebranin wzięli udział: prócz p. Saneckiego 
dyr. MKOS,- p. Kubiński z MK PPR, p. Konstanty 
Stachowiak, sekretarz MK PPS, p. Jackowiak z 
MK SD or/iz przedstawiciele prasy. Po zapozna­
niu 6ię ze Statutem Zrzeszenia „Opieka" ustalono 
treść pewjnych zmian tegoż statutu, jak również 
i pewnych dopełnień, dotyczących stworzenia 
Komisji Gospodarczych i Kasy Pośmiertnej. 
Zmiany ’ te postanowiono pr^dstawić do apro­
baty Ministerstwu Pracy ,i Opieki Społecznej, w 
końcu ustalono skład tymczasowego Zarządu 
Miejskiego Oddziału Zrzeszenia „Opieka", w na­
stępującym porządku: prezes — Konstanty Sta-

■ chowiak, sekr. MK PPS, zastępca — Stawiński
■ MK PPS, sekretarz — Jackowiak, MK SD, zastęp- 

— Józef Kubiński

"Coidzici* niesie
Poznań, poniedziałek, 3 lutego 1947 r.

Odczyty i zebrania
Dzisiaij o godz 19-tej w sali „Domu Pocztowca" 

przy AL Marcinkowskiego 20. odbędzie się mie­
sięczne zebranie Koła Grodzkiego „Czytelnika". 
W czasie zebrania rektor UP prof. dr Błachowski 
wygłosi odczyt pt. „Marzenia senne w świetle 
psychologii". Wstęp wolny, goście mile widziani.

W dniu 4 bm. odbędą się zebfania: Koła Czwar­
taków Zw. Powstańców Wlkp. o godz. 18-tej w 
sali rest. Nurkowskiego, ul. Mielżyńskiego 23; 
Cechu Malarzy o godz. 16-tej w „Gospodzie Ce- 
chow ej" przy ul. Masztalarskiej 8 a oraz Stów 
Techników Wydz. Budownictwa o godz. 18-tei 
w sali „Strzechy" przy ul. Mielżyńskiego 23. (cp)

KOMUNIKATY
Tow. Przyjaciół Żołnierza w Poznaniu składa 

podziękowanie Komitetowi Gwiazdki 1946 r. z 
przewodn, p. Milczyńskim na czele za pracę nac 
zorganizowaniem i przeprowadzeniem akcji 
gwiazdkowej dla żołnierzy W.P. D.O.W. III, dla 
zdemobilizowanych oraz wdów i sierot po pole­
głych.

Scena i estrada:
Teatr Wielki wystawi w bieżącym tygodniu: 

we wtorek „Qavalleria" i „Pajace", środę „Rigo- 
letto", w czwartek „Harnasie" i „Cagliostro*', 
piątek „CayaUeria" i „Pajace", sobotę „Harnasie" 
i „Cagliostro", niedzielę „Kraina uśmiechu" godz. 
15-ta, „Cavalleria"' i „Pajace" godz. 19-ta, ponie­
działek wielkie przedstawienie na „Pomoc 
Zimową".

Teaźr Aktora i Lalki da je codziennie o godz. 
18-tej „Zmarznięte serce" w 6 obrazach wg Ander­
sena w opr. K. ■ Jeżewskiego, muz. R. Gardo. W 
Teatrze Lalki codziennie o godz. 16-tej „Złota 
rybka", bajka adapt. Wł. Jaremy, która schodzi 
już z repertuaru z końcem tygodnia.

Salon SzJuk Plastycznych, al. Marcinkowskie­
go 28, wystawia prace zmarłych w latach od 1939 
do 1946 r. poznańskich artystów plastyków. Sa­
lon jest otwarty w dni powszednie od godz. 10 
do 18-tej, w niedzielę i święta od godz. 12 do 
18-tej.

W dniu 1 lutego 1947, po krótkich cierpieniach, zasnął w Bogu 
nasz najukochańszy synek, śp.

W pierwszą rocznicę śmierci mego ukochanego męża, śp.

Telesfora Łacińskiego
oraz za tragicznie zmarłą w 1940 r.

Marię Łacińską z dziećmi
Basią, Adas‘em i Heniem

odprawiona zostanie
msza św.

w dniu 5 lutego o godz. 9-tej w kościele Matki Boskiej Bolesnej na Łazarzu, 
o czym zawiadamia stroskana 

żona z rodziną

Zbyszek Bączyński
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 bm. z kaplicy cmentarnej na 

Dębcu, o godzinie 14-tej.
W nieutulonym żalu pogrążeni 

rodzice, siostrzyczki wraz z całą rodziną
Poznań — Gniezno

I

W drugą oolesnę- rocznicę tragicznej śmierci naszego kocha­
nego syna, brata i szwagra, śp.

Edmunda Baranowskiego
odprawiona zostanie

msza św.
we wtorek, 4 lutego, o godz. 8-mej w kościele św. Jana Kantego 
przy rL Grunwaldzkiej, • czym zawiadamia

Poznań, Słoneczna 36.

Dnia 1 lutego 1MT r. zasnęła w Bogu, pe 
gich 1 ciężkich cierpieniach, moja droga żona 
1 nasza ukochana mamusia, śp.

z Nowackich

Aniela Tronowiczowa
przeżywszy lat 35.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 4 hitego br., 
o godz. 11.40 z kaplicy cmentarza jeżyckiego, 
o czym zawiadamia

strapiony 
mąż z dziećmi 

Drezdenko, Poznań, Gdańsk-Wrzeszcz. 54!
MM

Pracownia IrykMa 
pod firmą 

MARIA MICHALSKA 
Częstochowa, Garncar­

ska 18, m. 7 
przyjmuje zamówienia 
na: komplety piłkar­
skie, hokejowe itp. oraz 
na wszelkie wyroby 

trykotarskie.
1-532

lAjszulri wania
Kto udzieli wiadomości o 
bracie moim por. 4 P. A. C. 
inż. Lucjanie Wolnym, ur. 
29 listopada 1911 r„ który 
opuścił Łódź 5 września 
1939 razem z oddziałami 
wojska polskiego. Maria 
Kopczyńska, Łódż-Rado- 
goszcz, Żeligowskiego 19.

Przewielebnemu księdzu kanclerzowi Kurii Metropolitalnej 
Lucjanowi Haendschkemu, przewielebnemu księdzu pro­
boszczowi Hildebrandtowi, władzom wojskowym, Miejskiej 
Radzie Narodowej, Zarządowi Miejskiemu, Związkowi Inwa­
lidów Wojennych, Ochotniczej Straży Pożarnej, Związkowi 
Zawodowemu Kolejarzy, Związkowi Zawodowemu Pocztow­
ców, Gimnazjum Miejskiemu, Szkole Powszechnej, Drużynie 
Harcerskiej, Katolickiemu Stowarzyszeniu Młodzieży, panu mjr.. 
dr. K. Kraszewskiemu, pp. doktorostwu Fr. Czechowskim, pani 
radcy Maraautowicz, pp. Zbigniewostwu Bemackim, panu bur­
mistrzowi Nowaczykowi, pp. Pałczyńskim, panu prof. Feiglowi, 
pp. Kamińskim, pp. komandorstwu Sadowskim oraz wszystkim 
tym, którzy wzięli tak liczny udział w ostatniej posłudze dla 
męża mojego, śp.

płk. Aleksandra Wańkowicza
składa z głębi zbolałego serca serdeczne

Bóg zapiać
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Poszulcujemy
wyk wali fiko wanych

KSIĘGO WYCH- 
BILANSISTÓW- 
REWIDENTÓW, 

obeznanych z admi­
nistracją i rachun­
kowością Zakładów 
Przemysłowych.

Zgłc"zenla wraz z ży­
ciorysem pod adresem:

ZJEDNOCZENIE
STOCZNI POLSKICH,

Wydział Personalny 
Gdańsk, 
Jana z Kolna 31.

1-513

T T
Osobiste

’•

Lekarskie

Praktykuję. Leon Siuda, 
emer. powiatowy lekarz 
weterynarii. Poznań, Miel- 
żyńskiego 4 m. 8, tel. 43-61. 

6301

Wolne posady

NAJLEP  ̂
PASTA DO ZEiBO' 
PRODUKCJI KRAJOWE

SMAK SILNIŁ MIĘTOW?

2-13

Halo uwaga! Akumulato­
ry motocyklowe, samocho­
dowe i radiowe, żelazka, 
kuchenki elektryczne i ter­
mosy poleca „Emka" — 
Wrocławska 30, tel. 28-52.

5737

Hall o uwaga! Lampy ra­
diowe kupuje 1 przyjmuje 
do badania na emisje po 
10,— zł. Firma „Emka" — 
Wrocławska 30. — Własne 
warsztaty naprawy. 42733

,fKABEL POLSKĘ" Bydgoszcz
pod Zarządem Państwowym

zatrudni natychmiast
1. inżynierów i techników (elektryków i mechaników),
2. wykwalifikowanych pracowników na stanowiska:

kierownika Wydziału Finansowego,
„ „ Zaopatrzenia,
„ „ Zbytu,
„ „ Pracy i Płacy oraz »

3. pracowników biurowych administracyjno - handlowych 
i fąbrycznych.

Wynagrodzenie według siatki plac dla przedsiębiorstw pod 
zarządem państwowym I kat. plus premia i świadczenia umowne.

Pianko spiesznie kupię —
Kopernika 6 m. 12. 6303

Maszyny, narzędzia do 
obróbki drzewa i metalu 
kupuje Dom Handlowy 
„Okazja", Grobla lb. 1-578

Lodówkę elektryczną, po­
kojową, kupię. Oferty z 
podaniem ceny do „PAR", 
Ratajczaka 7, pod „2,48". 

6450

Ln
Westfalka na węgiel 1 gaz 
w dobrym stanie poszuki­
wana. Oferty: „PAR", Ra­
tajczaka 7, pod „2,40". 6444

Zguby

Unieważniam zagubioną 
legitymację szkolną nr 570 
Gimnazjum Mechaniczne­
go oraz zameldowanie po­
licyjne. Zbigniew Ogrod- 
niczak. 6458

Unieważniam książeczkę 
wojskową, kartę repatria­
cyjną na nazwisko Roman 
Janczaruk, Klemsko, pow. 
Świebodzin. 2-22

Unieważniam świadectwo 
złożenia egzaminu czela­
dniczego w zawodzie cie­
sielskim na nazwisko Jan 
Jankowski, Pniewy, pow. 
Szamotuły. 6310

Cukiernik (karmelkarz) za­
raz,- ewtl. jako wąpólnik. 
Of. „Głos Wlkp." nr 6322.

Ucznia piekarskiego zaraz i 
przyjmę. Poznań-Kotowo, ' 
Głogowska 91. 6255

a. o nr o: tJana^^
„Społem" nr 8 
od 8-mej ranoBiuro Działu Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8-mej rano do 20-tej, w soboty od 8-mej rano 

do 18-tej w Poznaniu przy uh Wyspiańskiego 10, I piętro. — Tel. 64-75. — Za terminowy druk ogło­
szeń Administracja nie odpowiada.

Młynek do farb olejnych, 
na walce, kupię. Oferty: 
„PAR", Ratajczaka 7, Dod 
„1,1018". 6410

Zgubiono portfel doku­
mentami. Znalazcę proszę 
o zwrot. Maria Konkolew- 
ska, Poznań, Niegolew­
skich 7 m. 4. 6347

Ogrodnik, kawaler, do sa­
modzielnego prowadzenia 
ogrodu potrzebny zaraz. 
Zgłoszenia: St. Goliwąs, 
Janowiec Wlkp. 6039

Zjednoczenie Państwowych 
Gorzelni Rolniczych po­
szukuje inżyniera - mecha­
nika, specjalisty w koszto­
rysowaniu. Zgłoszenia: Po­
znań, Działyńskich 2, m. 5, 
Wydział Odbudowy 1 Re­
montów. 6231

Pomoc domowa z dobrym 
gotowaniem, za dobrym 
wynagrodzeniem, potrze­
bna. 27 Grudnia 20 m. 7, 
front. 6452

Drewniaki, korkowce, — 
kapce, najtaniej — Focha 
nr 29 m. 8. 5358

Tokarka, 2 m, lekkiego ty­
pu, sprzeda, zamieni na 
mniejszą. „Artebe", Kan- 
taka 10. 6398

Potrzebny szofer - mecha­
nik. Zgłoszenia: St. Bareł- 
kowski, Szyperska 1. 6040

Potrzebna młodsza dziew­
czyna do gotowania. Boro­
wicz, Wielkie Garbary 41a.

6110

Maszynistka biegła, ze zna­
jomością stenografii i prac 
biurowych, zaraz. Zgłosze­
nia osobiste „Nowe Osie­
dle" Spółdzielnia Budo- 
wlano-Mieszkaniowa, Po­
znań, Grottgera 13. 6324

Fryzjerka, dobra siła, za­
raz. Brych, Daszyńskiego 
nr 37. 6402

Szkło okienne, lane, wy­
stawowe, ornamentowe, 
porcelanę, fajans i wyroby, 
szklane. Hurtownia 18, ul. 
Magazynowa 1, tel. 22-98.

5728

Jadalnia polerowana, no- ' Maszyna elektr. „Singera' 
woczesna, korzystnie — J*’--------- ' 'r ' ' ■ ■
Janiak, Poznań, Rybaki 6, 
w podwórzu. 6427

jak nowa, lodówka elektr. 
„Frigidaire". Maciaszek, 
Strzelecka 13. 6403

Unieważniam kartę reje­
stracyjną RKU, zaświad­
czenie odroczenia na na­
zwisko Antoni Majorowicz, 
ur. 29. XII. 24. 6333

Gosposia dochodząca. So- 
łacz, Małopolska 2, m. 5.

6152

Obciągaczka do limoniady 
i wody sodowej potrzebna 
zaraz. J. Frankiewicz, So- 
kolnickich 71, Górczyn.

6097

Dziewczyna solidna z do­
brej rodziny lub starsza 
osoba do lekkich prac do­
mowych, mała rodzina, 
która w wolnym czasie 
może się wyuczyć szycia, 
dobre wynagrodzenie i 
utrzymanie, osobny po­
koik, traktowanie rodzin­
ne, pierwszeństwo z pro­
wincji, tylko solidne — 
Roosevelta 10 m. 8. 6394

Posługaćzka uczciwa co­
dziennie potrzebna zaraz. 
Różana 4, II p., lewo. 6166

Krawiec, spodniarz, na sta­
łą pracę w dom potrzebny 
zaraz. A. Lupa, Bukowska 
nr Ha. 6387

Państwowa Fabryka 
Narzędzi Chirurgicz- 
cznych w Nowym To­
myślu poszukuje

Siły biurowe, zdolne, sa­
modzielne, obeznane ze 
statystyką i kalkulacją 
wzgl. obliczaniem zarob­
ków akordowych natych­
miast- potrzebne. Mieszka­
nie w Wieleniu n. Notecią, 
8 km od fabryki. Dojazd 
ciężarówką. Zgłoszenia z 
życiorysem i odpisami 
świadectw: Odlewnia Że­
laza i Fabryka Maszyn, 
Drawski Młyn, pow. Czarn­
ków. 2-14

administracyj no-han- 
dlowego, wymagane 
wyższe studia łjand- 
dlowe — znajomość 
księgowości i prakty­
ka na samodzielnym 
stanowisku. — Zgło­
szenia bezpośrednie.

2-8

Fryzjer damsko-meskl lub 
fryzjerka, dobra siła, z ca­
łym utrzymaniem lub na 
procent zaraz. Warunki we­
dług ugody. Zielona Góra, 
Pionierska 92, Władysław 
Szymański. 6339

Urzędnik gospodarczy, ka­
waler, młody, potrzebny 
zaraz, gospodarstwo 500 
mg. Maćkowiak, Brodni­
ca, pow. Śrem. 6378

Gosposia z dobrymi refe­
rencjami, na dobrych wa­
runkach. Zgłoszenia: „Ar­
tebe", Kantaka 10, godz. 
16—17-tej. 6397

Jeatey i kina
Poniedziałek, 3 lutego 1947 r.

Teatr Wielki: dziś — teatr nieczynny; jutro, 
godz. 19-ta — „Cavalleria“ i „Pajace".

Państw. Teatr Polski: dziś i jutro, godz. 19-ta — 
„Rewizor".

Teatr Nowy: dziś i jutro, godz. 19-ta — „Pyg- 
malion".

Teatr „Komedia Muzyczna": dziś i jutro, godz. 
19.30 — „Ciotka Karola".

Teatr Aktora i Lalki (św. Marcin 8). Teatr Akto­
ra: dziś i jutro, godz. 18-ta — „Zmarznięte serce"; 
Teatr Lalki: dziś i jutro, godz. 16-ta — „Złota 
rybka".

Teatr Mały (Słowackiego 19/21): dziś, godz. 19-ta 
— „Dzień bez kłamstwa" (premiera); jutro, godz. 
19-ta — „Dzień bez kłamstwa".

W kinach poznańskich:
Apollo: godz. 14, 16, 18 i 20-ta — „Wielki walc"; 

Bałtyk: godz. 15, 17.30 i 20-ta — „Zakazane pio­
senki"; Muza: godz. 14, 16, 18 1 20-ta — „Śluby ka­
walerskie"; Rialto: godz. 14, 16, 18 i 20-ta — „Uko­
chana"; Warta: godz. 14, 16, 18 1 20-ta — „15-letni 
kapitan".

Kino Oświatowe TUR z powodu zakładania 
aparatury dźwiękowej jest nieczynne do odwo­
łania.

Szuka posady
Siła biurowa, wiek starszy, 
szuka zatrudnienia biuro­
wego ewtl. pracy do domu. 
Kiosk, Grunwaldzka — 
Ostroroga. 6148

Kupcy i rzemieślnicy! Stu­
dent II roku A. H. z prak­
tyką założy i poprowadzi 
księgowość. — Zgłoszenia: 
Poznań, ul. Grochowska 26. 

6352

Foto-laborant przyjmle po­
sadę w Poznaniu zaraz. 
Oferty kierować do Księg. 
„Czytelnik", Armii Czer­
wonej 1, pod nr 345. 6395

Kowal, pierwszorzędna si­
ła, specjalne kucie koni, 
obeznany maszynami rol­
niczymi, przyjmle posadę 
na majątku państw, od 
kwietnia. Stefan Kłosiński, 
Bukowiec, pow. Między­
rzecz — Lubuski. 2-21

Spokojny 1 chętny pragnie 
się wyuczyć kucharstwa 
lub cukiernictwa. Oferty: 
rGłos Wielkop." nr 2-23.

Biuralistka z znajomością 
księgowości także przebit­
kowej poszukuje posady. 
Of.: „Gł. Wlkp." nr 6316.

Praktykantka do składu 
szuka posady za skromnym 
wynagrodzeniem wzgl. sta­
łym utrzymaniem. Branża 
obojętna — również wy­
jazd. Oferty: „Gł. Wielko- 
polsM" nr 6406.

Nauka

Korespondencyjne Kursy 
Księgowości. Informacje: 
Lublin, skr. poczt. 105. 1-293

Kursy pisania na maszy­
nie ślepą metodą, wszyst­
kimi palcami. Piotr Pie- 
przycki — Poznań, aleje 
Marcinkowskiego 26, tel. 
23-62. Dla zamiejscowych 
kursy listowne. 6074

Handlowe kursy półroczne 
rozpoczynam 3 marca — 
Kursy Handlowe Smól- 
skiego, Wawrzyniaka 33.

2-16

Lekcje pisania na maszy­
nie. Szewska 3 m. 8. 6355

Stenografia 1 pisanie na 
maszynie. Matejki 38 m. 12. 

5920

Sprzedaże

Filatelistom poleca znacz­
ki do zbiorów korzystnie 
— Wacław Fijak, Poznań, 
Podgórna 7. 5010

Odważniki legalizowane — 
żeliwne i mosiężne, nade­
szły. Figlński, Fredry 1, 
I piętro. 5875

Maszyny do szycia 
w dużym wyborze 

poleca 

Mechanika 
Poznań, Żórawia 15/17 
(przy Rynku Jeżyckim) 

6335

Kamienice, dobrym stanie 
oraz wypalone — poleca 
Gruszczyński, Wawrzynia­
ka 22. 6012

Pas skórzany szer. 200 mm 
do sprzedania. „Artebe", 
Kantaka 10. 6044

Dom 2-piętr. z oficyną w 
Koźminie koło Krotoszyna 
do sprzedania. Wiadomość: 
Adwokat Lewer, Łódź, Na­
rutowicza 6, tel. 154-67.

1-572

Lampy aparaty radiowe, 
najkorzystniej sprzedać 
można F-mie Radiowej 
Dom Pocztowca, al. Mar­
cinkowskiego 20, tel. 45-79. 

4517

Sprzedam tanio akordlon 
60 bas., aparat fotografi­
czny 6/9 lub zamienię na 
motocykl. Zgł. od 3-ciej po 
poł., Grunwaldzka 15 m. 3. 

6305

Piec żelazny, 2 watowane 
kołdry. Limanowskiego 4 
m. 6. 6404

Radio zmienny, 5-lamp.,
6-obwod., 3 zakresy —
Przecznica 1 m. 1. 6314

Kamienicę składami — w 
tym parcela morgowa, 
większym mieście, 550.000, 
sprzeda Tómczak, Półwiej­
ska 9b m. 17. 6329

Jadalnia dębowa. Przecz­
nica 9 m. 4. 6334

Gabinet męski, orzech 
kaukaski, wykonanie gwa­
rantowane, okazja! Janiak, 
Poznań, Rybaki 6, w po­
dwórzu. 6430
Radioodbiorniki, lampy ra­
diowe, maszyny Rzycią, pi­
sania, liczenia, instrumen­
ty muzyczne, rowery, gar­
derobę, obuwie, rozmaito­
ści kupuje — sprzedaje 
Poznań, Słowackiego 39 — 
skład. 6341

Okazja! Meble używane.
M. Focha 82 m. 4. 6318

Koni parę wypożyczę — 
sprzedam platformę ogu­
mioną nową — maszynę 
pisania tabulatorem — sza­
fę żelazną. Tel. 30-72. 6365

KSIĄŻKOWA
siła rutynowana (przebitkowa) ze zna­
jomością korespondencji natychmiast 

potrzebna. 6438
Warunki dobre. — Pokój do dyspozycji. 
Oferty kierować do Fabryki Dywanów 
i Wycieraczek ,WAWEL", wł. St. Kluż, 
Lubasz k. Czarnkowa — Telefon nr 15.

Kocioł parowy, stojący, 
l‘/i m wysoki, 60 cm śred­
nicy, aparat do steryliza­
cji, pojemności 20 litrów, 
zużyć go można także do 
destylacji. Pompę moto­
rową 6 KM do wody, do 
nabycia. Basiński, Poznań, 
Łukaszewicza 23, m. 6. 6195

Srutownik (większy) moto­
rowy, zainstaluje w miej­
scowości, gdzie takiego 
brak, na większy obrót. 
Przyjmę ewtl. wspólnika. 
Pośrednictwo wynagrodzę. 
Zgłoszenia: Basiński, Po­
znań, Łukaszewicza nr 23, 
m. 6. 6196

Radio 7-lamp., stały, zmien­
ny. Piekary 8a, m. 20, po­
dwórze prawo, parter. 6230

Materace, ramy sprężyno­
we, tapczany. Wrześnie- 
wicz, -Ratajczaka 7, I ptr., 
tel. 36-31. 6075
Instrumenty muzyczne ku­
puje, sprzedaje, przyjmuje 
do naprawy Zygmunt Lie- 
big, Poznań, Kraszewskie­
go 2b. 1-575

Płaszcz damski oraz ko­
stium zimowy. Półwiejska 
31 m. 10. 6403

Kupna

Sznurki oraz szczeliwa ko­
nopne, bawełniane, azbe­
stowe kupujemy — „Arte­
be", Kantaka 10 . 1-302

Motory elektryczne kupu­
je stale firma „Energia", 
Poznań, 23 Lutego 23 (daw­
niej Pocztowa) tel. 34-92.

1-378 
--------------------— .—w 
Kup ujemy kalafonię — 
wszelkie żywice, oleje. — 
Płacimy najwyższe ceny. 
Poznańska Fabryka Lakie­
rów, Poznań, św. Wa­
wrzyńca 47, tel. 21-20. 4880

OPO^Y
950X20 do 1100X20 

z dętkami — zakupimy. 
„ARTEBE", Kantaka 10 

1-301

Konie na rzeź kupuje St. 
Gałkowski, Poznań, Zam­
kowa 7, tel. 31-55. Własny 
samochód do dyspozycji. 

5613

Połamane płyty gramofo­
nowe, żarówlcj elektrycz­
ne, kupuje „Radioma" — 
Wrocławska ią. 5725

DZIURKARKĘ 
do bielizny 

w dobrym stanie po­
szukuje się celem kup­
na. Oferty z podaniem 
ceny kierować „Głos 
Wielkopolski" nr 2-24.

Zgubiono 31 stycznia godz. 
16 tramwaju 4 portfel, le­
gitymację B. Nowak, do­
kumenty. Uczciwego zna­
lazcę wynagrodzę. Zwrot: 
Marynarska 15 m. 4. 6364

Sypialnia nowoczesna, po­
lerowana, jesion węgier­
ski, dobre wykonanie — 
okazja! Janiak, Poznań, 
Rybaki 6, w podwórzu. 

6428

Woski, stearynę, tłuszcze, 
wszelkie artykuły che­
miczne, płacę najwyższe 
ceny. Wytwórnia „Słoń", 
Kantaka 7. 5743

Wózek dziecięcy tanio 
sprzedam. Skarbowa 11 
m. 10. 6357

Futro brąz, brajtszwanc, 
modne, okazyjnie sprze­
dam. Zielona 7 m. 9. 6373

Tapczany, fotele, leżanki, 
materace. „Rekorda", ul. 
Kurzanoga (boczną Ratu­
szowej).

Specjalny skład poń­
czoch i podnoszenia 
oczek.

F-a Jóźwiak, św. Mar­
cin nr 50. 6443

MASZYNY do szycia 
nawet niekompletne 
oraz części wszelkiego 

rodzaju kupuje 
Mechanika 

Poznań, żórawia 15/17 1 
(przy Rynku Jeżyckim) I

Kupuje konie stale na rzeź. 
Płacę najwyższe ceny. Sa­
mochód transportowy do 
dyspozycji. — Rzeźnictwo 
końskie Ignacy Nowak, 
Poznań, Daszyńskiego 26, 
teL 21-10 1 21-lL 5945

Maszyny do pisania, licze­
nia, powielacze, kupuje, 
sprzedaje, fachowo napra­
wia. „Rema", Poznań, św. 
Marcin 5, tel. 44-07. 6087

4 dętki, 19X400, kupię na­
tychmiast. Wiadomość: te­
lefon 13-34. 6121

Program audycyj radiowych na wtorek, 4 lutego
6.00 Pieśń ranna; 6.05 Dziennik poranny; 6.20 Gimna­

styka; 6.30 Muzyka; 6.57 Audycja ,na „Dzień dobry"; 
7.05 Muzyka; 7.15 Wiadomości poranne oraz przegląd 
prasy stołecznej; 7.35 Program na dzień bieżący; 7.40 
Muzyka; 8.30 Informacje ogólnopolskie; 8.40 Skrzynka 
PCK; 8.50 Audycja szkolna; 9.35 Przerwa; 11.30 Arie 
1 pieśni w wyk. Teodora Szaljapina; 11.50 Z życia mili­
cjanta; 11.57 Sygnał czasu; 12.05 Audycja dla świetlic 
robotniczych pt. „U poznańskich kolejarzy"; 12.35 Kon­
cert Haydna na waltornię z kadencjami E. Mandyczew- 
skiego. Wykonawcy: Jan Wasilewski (waltornia), prz 
fortepianie Kiejstut Bacewicz; 12.55 10 minut poezj- 
13.05 Muzyka obiadowa; 14.00 Nadprogram; 14.10 Kon­
cert solistów. Wykonawcy: Helena Stróińska-Dorucho- 
wa (sopran), Stanisław Pawlak (skrzypce), Janusz Ko- 
walski (akomp.); 14.50 Reportaż „Moje wrażenia z huty 
Zabrze"; 14.55 Wiadomości bieżące; 15.00 Audycja sło­
wno-muzyczna dla dzieci; 15.20 Audycja ludowa sło­
wno-muzyczna w opr. Jana Koechera; 15.40 Recital 
śpiewaczy Aleksandry Rudnickiej; 16.00 Dziennik po­
południowy; 16.30 Koncert muzyki rosyjskiej w wyk. 
Stanisława Taurosa; 16.55 Audycja dla młodzieży; 17.05 
„U naszych przyjaciół"; 17.25 Audycja rozrywkowa. 
Wykonawcy: Zespół instrumentalny Jana Cajmera z 
udziałem Mieczysława Fogga; 17.55 Z życia kulturalne­
go; 18.00 Audycja wojskowa; 18.07 Muzyka; 18.30 „Nauka 
przy głośniku"; 19.00 Koncert symfoniczny; 19.57 Sygnał 
czasu; 20.00 Dziennik wieczorny; 20.25 Koncert Sekstetu 
P. R. z udziałem Wiery Gran; 21.00 „Ignacy Daszyń­
ski" — słuchowisko; 21.25 Recital fortepianowy Jana 
Ekiera; 21.45 Radiowy Uniwersytet Ludowy; 22.00 Kwa­
drans prozy „Popioły" Stefana Żeromskiego; 22.15 Pro­
gram ogólnopolski na jutro; 22.22 Program lokalny na 
jutro; 22.25 Audycja rozrywkowa; 23.10 Ostatnie wia­
domości dziennika radiowego; 23.30 Muzyka z płyt 
„Melodie"; 23.55 Streszczenie ostatnich wiadomości 
dziennika wieczornego i zakończenie programu.

Modne nowoczesne panto­
fle, szyte na drewnianych 
spodach, wykonuje — Pra­
cownia, Bogusławskiego 
nr 19a m. 6. Tel. 73-04.

4805

Pianina poleca korzystnie: 
Poznański Skład Pianin — 
Ogrodowa 1, przy narożni­
ku Półwlejskiej. 5226

Tapczany, leżanki, fotele, 
materace, poleca: Pluciń­
ski, Marcinkowskiego 2a. 

5068

Pianina, harmonie, akor- 
diony, sprzedaje, kupuje, 
zamienia Poznańska Cen­
trala Fortepianów, Zygm. 
Augusta 3, m. 3. 1-550

Smołę w cysternach 1 be­
czkach, pak, karbolineum 
zamów, przed nadejściem 
wiosny w „Wosta", Kato­
wice, Moniuszki 12. 1-468

Magazyn mebli poleca: sy­
pialnie, jadalnie oraz inne 
■meble. Poznań. Garbary 37 
(narożnik Woźnej), firma 
Stelmaszyk, Kubiak Ska.

1-504

Lampy naftowe, żelazka 
elektryczne, płyty gramo­
fonowe najtaniej „Radio- 
ma“, Wrocławska 13. 5727

Meble różne, wielki wybór, 
korzystnie. Janiak, Poznań, 
Rybaki 6, w podwórzu.

6423 
---------------- / , 
Kombinezon futrzany. — 
Grodziska 26, m. 3. 6319

Futro karakułowe, pelise, 
sprzedam. Skarbowa 22, 
parter. 6299

Pracownia gorsetów pole­
ca biustonosze, pasy na 
ciążę. — Wanda Kęcińska, 
Sienkiewicza 3, m. 4. (Je­
życe). 6304

Kamienicę składami, do­
chodowa, 1.800.000, lub po­
łowy 900.000; kamienicę 
trzypiętrowa, oficyna, o- 
gród 1.200.000, willę dwu- 
mieszkaniową, część u- 
szkodzona, 900 m’ teren, 
1.100.000; dom siedem ubi­
kacji, 2 morgi ogrodu, bli­
sko Poznania, 420.000 —
sprzeda Nowak, Wyspiań­
skiego 16 m. 1. 6302

Kredę białą do pisania w 
nieregularnych kawałkach 
sprzeda zaraz „Argus", 
Katowice, Mariacka 5. 2-6

Platformy na gumach — 
Kuźnia, św. Wojciech 26/27. 

6300

Radio super, zmienny, —
3 zakresy. Niegolewskich
20, m. 28. 6133

Kamienicę komfortową — 
bliżej Starego Rynku, 2.300 
tys. sprzedam. Tomczak, 
Półwiejska 9b m. 17. 6249

Książki powieściowe, nau­
kowe, szkolne, kupuje — 
księgarnia Gierczaka, Po­
znań, Daszyńskiego 59.

6191

Tapety — linoleum poleca
Zb. Waligórski, Wielka 9,
I ptr., tel. 23-08. 6053

Sypialnia polerowana, no­
woczesna, jak nowa, oka­
zja! Janiak, Poznań, Ry­
baki 6, w nodwórzu. 6426

Pianino krzyżowe tanio
sprzedam. Kopernika nr 6 
m. 12. 5383

Maszynę do dzielenia bu­
łek. Wągrowiec, ul. Gnie­
źnieńska 34 m. 5. 6290

Motor elektryczny 5,5 KM, 
wóz skrzynkowy koła 3 t. 
Adres wskaże „Gł. Wiel­
kopolski" nr 6292.
Kolejkę elektryczną (za­
bawkę) sprzedam. Kosiń­
skiego 26 m. 20. 6448

Mundur wojskowy, zbiór 
znaczków pocztowych, a- 
parat fotograficzny 6X9 cm 
sprzedam. Dobrzyński, ul. 
Kostrzyńska 3 m. 5 —
Przedmieście Warszaw­
skie. 6440

Dywan, stan dobry, oka- 
zujnie — Janiak, Poznań, 
Rybaki 6, w podwórzu.

6435

WEŁNĘ
owczą surową 
stale kupuje i zamie­
nia na tkaniny goto­
we albo na włóczkę 
maszynową i szydeł­
kową. Płaci najwyż­
sze ceny 
Łódzka Hurtownia 
Artykułów Włókien- g 
niczych, Poznań, św. 
Marcin 61. Tel. 35-40.

Lakier, pokost i pędzle 
skupuje Zakład malarski, 
Półwiejska 3, m. 20, od go­
dziny 8—9 i od 13—15. 5879

Motocykl do 200 bcm kupi
Wilamowski, Strumykowa 
nr-1. 6295

Oponę
5,25X16

KUPIĘ. 
Dobrze zapłacę.

Poznań, Śniadeckich 1, 
m. 4, telefon 65-53. 

5486

Ubrania, płaszcze męskie, 
damskie, marynarki, spo­
dnie, kupuje. — Wodna 21, 
skład odzieży. 5615

Kupuję ceratę, gumę do 
wózków dziecięcych, oraz 
rurkę cienko ścienną 0 18 
lub 0 20. Przemysł Ludo­
wy, Poznań 27 Grudnia 10, 
tel. 24-96. 1-590

Zamiana

Zamienię 2 pokoje kuchnią 
samodzielne na większe sa­
modzielne. Oferty nr 311: 
„Czytelnik", Armii Czer­
wonej 1. 6026

Inowrocław — 1 pokój ku­
chnią na takie lub większe 
w Poznaniu. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 6294.

Zamienię pokój kuchnią, 
Górczyn Promienista, na 
takie samo lub mniejsze, 
okolica Śródmieścia. Adres 
wskaże „Głos Wielkopol­
ski" nr 6457.

Pokój i kuchnię w Gór- 
czynie zamienię na podo­
bne lub 2 pokoje, na Wil­
dzie. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski" nr 6296.

Skład mieszkaniem zamie­
nię na 2 pokoje kuchnią. 
Of. „Gł. Wlkp." nr 6313.

Kanapę skórkową zamie­
nię na tapczan w dobrym 
stanie. Oferty: „Ruch", 
Poznań, Wierzbięcice 27. 

6375

Mieszkanie 3-pokojowe w 
Krakowie centrum zamie­
nię na takie samo lub 
większe w Poznaniu, ewtl. 
za dopłatą. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 6262.

Szuka lokalu

Dwa pokoje z wygodami 
za zwrotem wszelkich ko­
sztów. Prusa 17, tel. 96-84.

5561

Pokoju poszukuję. Cena 
obojętna. Mickiewicza 22 
m. 7 — Majorowicz. 6331

Rzemieślnik poszukuje po­
koju okolica Wilda. Oferty 
nr 346 „Czytelnik", Armii 
Czerwonej 1. 6396

lakaln bankowego 

(składu) wzgl. placu 
pod budowę w okolicy 
św. Marcin, Fr. Rataj­
czaka, 27 Grudnia, plac 
Wolności — poszukuję. 
Oferty z podaniem ce­
ny kierować „Głos 
Wielkopolski" nr 6356.

Mieszkania 1 lub 2 pokojo­
wego z kuchnią, poszukuję. 
Koszty remontu zwrócę. — 
Tel. 40-67. 6270

Urzędnik szuka pokoju 
niekrępującego, dzielnica 
Wilda. Oferty „Głos Wiel­
kopolski" nr 6188.

Spokojny student medycy­
ny poszukuje pokoju ume­
blowanego, cena obojętna. 
Of. „Głos Wlkp." nr 6376.

Studentka poszukuje po­
koju nie umeblowanego — 
centrum, cena obojętna. 
Oferty nr 341 „Czytelnik", 
Armii Czerwonej 1. 6391

Student poszukuje pokoju 
umeblowanego. Of.: „Głos 
Wielkopolski" nr 6456.

Pokoju umeblowanego
wzgl. pustego poszukuję. 
Ewtl. koszty remontu
zwrócę. Oferty: „PAR", 
Ratajczaka 7, pod „2.49".

6451

Dzierżawy

Gospodarstwo 60 mórg, ctr. 
morgi wydzierżawi Bart­
kowiak, Dopiewo (Poznań). 

6455

Zaginął wilk 
w Sołaczu, ul. Wo­
łyńska, maść czarna, 
kuleje na prawą tyl­
ną nogę. Uczciwego 
znalazcę uprasza się 
o zwrot za wynagro­
dzeniem. Restauracja 
„Artus", św. Marcin 
nr 6. 6441

Rćśne

Najsłynniejszy psychogra- 
folog darem jasnowidzenia 
nieomylnie przepowie każ- 
demu jego wydarzenia ży­
ciowe. Określi dokładnie 
charakter, kierunek zdol­
ności, rady, przeznaczenie. 
Napisać pytania, datę uro­
dzenia, załączyć 50 zł za­
datku. Odpowiedzi za za­
liczeniem „Martyn!" Kra­
ków, Skrytka pocztowa 
475. 1-295

Powozy do ślubu poleca 
„Transport", Wierzbięcice 
nr 39, m. 7. 6454

Przedsiębiorstwo robót bu- 
dowlano-inżynierskich — 
Marian Cielewlcz i Ska, 
Poznań, ul. Zwierzyniecka 
nr 7a, m. 6, tel. 66-01, wy­
konuje wszelkie prace — 
wchodzące w zakres bu­
dowli. 6351

Zlecenia handlowe wszyst­
kich branż na terenie 
Okręgu Śląsko-Dąbrow­
skiego załatwia solidnie 
i szybko „Argus", Katowi­
ce, Mariacka 5. 2-7

Zegarki, zegary, biżuterię 
przyjmuję do naprawy. 
Kupuję zegarki na części 
i biżuterię. Dla pracują­
cych ceny zniżone. Nowak, 
zegarmistrz, Dąbrowskie­
go 87 (przy Polnej). 6100

Materace sprężynowe w 
każdej ilości dostarcza 
firma „Sława", Poznań, 
Łąkowa 20, tel. 25-76. 6416

Filateliści! Znaczki do zbio­
rów kupuje i sprzedaje 
najkorzystniej Dom Fila­
telistyczny Witkowski, Po­
znań, św. Marcin 18. 6084

Radioodbiorniki, lampy 
radiowe, żarówki, anody, 
akumulatory, baterie, pły­
ty. Sprzedaje — kupuje 
„Radiomechanika" — Po­
znań, św. Marcin 25. Tele­
fon 12-38. 4813

MaŁry monialne

Małżeństwa kojarzymy 
szybko, dyskretnie, szczęś­
liwie. Bogate partie w ca­
łej Polsce. Moc podzięko­
wań. Łódź 1, skr. 163. 5449

Młoda drogerzystka, po­
siadająca własną drogerię, 
pozna pana z gotówką od 
lat 35—45. Mile widziani 
drogerzyścl lub kupcy. — 
Poważne oferty kierować 
„Głos Wielkop." nr 6151.

Zamożna, Inteligentna, we- 
śoła blondynka, lat 25, na- 
wiąże korespondencję z 
przystojnym, sympatycz­
nym, inteligentnym panem 
do lat 34. Cel matrymonial­
ny. Oferty z fotografią — 
którą zwrócę, „Głos Wiel­
kopolski" nr 1-55.

Wdowa, lat 36, z dzieckiem, 
mieszkaniem, meblami, 
pozna pana od lat 40—50, 
najchętniej rzemieślnika 
w celu matrymonialnym. 
Tylko poważne oferty 
„Głos Wielkop." nr 6380.

Adwokat pozna starszą 
osobę. Zgłoszenia: Łódź 7, 
„Małżeństwo". 5451

Siostrę moją, pannę, lat 
29, idealnego charakteru, 
miłą, niebiedną, zapoznam 
pana do lat 38. Cel ma­
trymonialny. Of.: „Głos 
Wielkopolski" nr 6377.
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